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iura ródakoyf: ul. Sykstuska l. 40, I. ietro 

otwarte od godz. 10 rano de godz. 1 w południe, 

Biura aiminiwtracyi : ul Kopernika i. 7, par- 
ter (sklep), otwarte od godz, 9 rano do godz, 7 
wieczorem bez przerwy, 


Frzedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi 


wa Lwowie : na prowincył 1 za granieg: 
miesięcznie 2 kor. % kor. 80 h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h. 
półrocznie 12 ,„ a) jet > WB 
Za smianę adresu dopłaca się 40 hal. 

Wraz s „Tygodnikiem mód i powieści" lub 
też z warszawskim tygodnikiem „ "il? to» 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 b. 


m na prowincyi © 
We Lwowie za ednoszenie de 


80 
domu dopłaca si? 
40 hal. miesięcznie. 


Rok XLV. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem, 


. OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ 
rzyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
arodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 

Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein % 
Vogler (Otto Mass) klej 58 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppwlik Griinangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.; Max. Augenfeld. & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Sehallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
terg II Praterstrasse 33, Adolf Chuluweki VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturn- 
strasse 9; W Budąpeszoie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; We Frankfaroio n. M: Hsa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp.; W Pa- 
ryżu: ©. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
oskowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOBZEŃ : Ogicszesia zwy- 
ozajne na jedneszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Madeałane 1a wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głozy publiczności zs 
wierta lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores 
pondencyą 6 hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., na prowincy! IO kal. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


Respiro. 


A więc pokój zawarty. Na tę wiadomość 
odezwał się głos radości w całej Polsce. Wszy- 
scy Polacy cieszą się bowiem, że 
nieszczęśliwe matki polskie zoba- 
czą nareszcie tych swoich synów, 
którzy z dalekiego Wschodu po- 
wracają Żywi. 

Po stracie 320.000. ludzi których poświęcono 
na placu boju, albo w głębinach morza, po rzuceniu 
na szalę kilku miliardów, z których Juponia wy- 
dała 2'/, miliarda a Rosya z wielkiem obciąże- 
niem ziem polskich roztrwoniła znacznie więcej, 
wojna zakończona. 

Na naszą sprawę wpłynęła pośrednio, pozo- 
stała bowiem nie bez wpływu na wydanie edy- 
kiu tolerancyjnego, który oby nie był zwichnię- 
tym w wykonaniu. Pod względem innych słusz- 
nych żądań partya nierozegrana; oprócz zezwo- 
lenia na polskie szkoły prywatne, konkretnych i 
faktycznie przeprowadzonych ulg dotychczas nie 
ma, przeciwnie są takie oznaki reakeyi, jak in- 
ternowanie jednego z najspokojniejszych obywa- 
teli; będzie też zadaniem wpływowych obywateli 
w Królestwie, nie tracąc ani jednej chwili, a pò- 
źniej zaś polskich członków Rady Narodowej o 
prawa nasze się upomnieć a bezprawia napięt- 
nować. 

A jednak pomimo ciągłego pogwałcenia pra- 
wa w ziemiach polskich i u nas przyjęto wiadomość 
o pokoju z zadowoleniem. Pomimo że wojna, której 
brakło idei przewodniej, a w której szło prze- 
ważnie o ustalenie finansowej potęgi na dalekich 
przestrzeniach, była nietylko dła narodu polskie- 
go, ale dla wielkiego ogółu Rosyan więcej, jak 
obojętną, pomimo, że danie do niej powodu ze 
strony Rosyi było jedną z najbardziej płochych 
igraszek z życiem ludzkiem, jakie zna historya, 
a pełna ignorancyi nieznajomość przeciwnika, lek- 
komyślne jego lekceważenie i chorobliwy obłęd 
wielkości, Nemezys dziejowa, mszcząc się za 
tyle iat ucisku, tak ujrzmionych przez Rosyę lu- 
dów, jak i własnego rosyjskiego narodu, słusznie 
ukarała, cieszymy się z tego, Że rozlew krwi zna- 
lazł swój kres i to netylko ze wględu na czysto 
kosmopolityczne uczucie ludzkości, ale więcej je- 
szcze z uwagi na pokój, wracający w pewnej 
mierze do rodzin polskich, które srogi bieg wojny 
dla nas obojętnej od pałacu aż do strzechy tak 
ciężko dotknąi. 

Podczas tych strasznych 18 miesięcy serca 
nasze i myśli łączyły się z uczuciami tych rodzi- 
ców, którzy błogosławili synom gnanym w da- 
lekie kraje, nie wiedząc, czyli ich kiedy na tej 
ziemi zobaczą, odczuwaliśmy żałobę rodzin, które 
po długich czasach gorączkowego niepokoju 
późno się dowiadywały, że krew z ich krwi, kość 
z ich kości ginęła śmiercią walecznych, a umie- 
rając zdala od rodzinnej ziemi w walce, przez 
zarozumiałych doradców cara nierozważnie po- 
czętej, a przez naród rosyjski potępionej, nie 
mieli nawet tej pociechy, że tracą życie w do- 
brej sprawie. , 

Nie było podczas wojny ani jednego dnia, 
w którymby to uczucie żalu nie przenikało nas 
do głębi, a jeżeli nie pisaliśmy o niem wiele, to 
dlatego, że uważając wojnę za dopust Boży, który 
trzeba było znieść z hartem duszy, tych którzy 
od 183 lat tyle już wycierpieli dopustów, nie 
chcieliśmy roztkliwiać, ani też i osłabiać w spo- 
łeczeństwie polskiem odpornej siły. Dziś wolno 
nam trochę odetchnąć i podzielić się z dru- 
gimi tem, co długo tłumiliśmy w sobie. 

W anormalnych stosunkach, które rozbiór 
Polski wytworzył, przejmującą jest tragika losu, 
która każe Polakom nastawiać piersi właśnie za 
tych, którzy ich zawsze prześladowali. Jest to za- 
pewne pokulą za przedrozbiorowe grzechy, że 
walczyć musimy tak często za sprawy obce. 

Nikt nas o to nie posądzi, ażebyśmy po- 
równywali wielką wojnę Dąbrowskiego legionów, 
albo Napoleońską epopeję, w których Polacy 
walczyli wprawdzie za sprawę obcą, ale w imię 
wielkich nadziei, do obecnie zakończonej wojny, 
w której walczono o to, kto kupczyć będzie po 


jAzyi? A choć męstwa legionistów i ofiary pod 

Samosierra w politycznych skutkach swoich dla 
przyszłości narodu pozostały bezpłodne, nie spie- 
rając się dziś o to, czy należało wierzyć Ale- 
ksandrowi I, czyli szukać chwały w ślad za na- 
poleońskimi orłami, nie możemy wspomnieć 
o tych ofiarach bez kornego uchylenia czoła; 
ofiary te bowiem po konfederacyi barskiej i po- 
wstaniu Kościuszki ratowały rycerski honor na- 
rodu, który cierpiał z powodu, że po pogromie 
bohaterskiej, ałe działającej nie bez ujemnych 
stron swego czasu, konfederacyi barskiej, pierwszy 
rozbiór spotkał się wprawdzie z oporem w Dukli 
itd., ale dokonanym został bez stoczenia wielkiej 
walnej bitwy. 

Bolesnem było Polakom z Poznańskiego bić 
się pod Sadową z Polakami z Galicyi, ciężko 
nam też było iść pod Wórth, Gravelotte i Se- 
dan i brać udział w wojnie, kierowanej przez 
prześladowców naszych i strzelać do Francuzów, 
którzy się wówczas cieszyli naszemi sympatyami. 
A jednak krew rycerska gra w Polakach tak 
silnie, że Polak zawstydza drugich męstwem na- 
wet w tych wojnach, których dowódcy są w 
przeważnej liczbie naszymi nieprzyjaciółmi. Gdy 
trąbka wojenna zagra i rozpocznie się huk armat, 
Polak zapomina o bolesnych krzywdach i czuje 
się przedewszystkiem żołnierzem. 

W parlamencie niemieckim nie pozostawio- 
no na Polakach suchej nitki, a jednak są i dwie 
rzeczy, których nawet i złośliwie prawdę prze- 
kręcający wróg naruszyć nie śmiał, a temi są, 
poświęcenie Polek i męstwo rycerskie Polaków! 
Dowódcy, którzy patrzyli się na to, jak Polacy 
ze śpiewem nabożnych hymnów i narodowych 
pieśni na ustach, postawieni umyślnie na pierwszą 
pastwę armat, z pogardą śmierci szli naprzód, 
kazali w celu wyzyskania ich zapału muzyce 
wojskowej grać dziś w Prusiech zakazane pol- 
skie pieśni, nie wahali się też potem w parla- 
mencie niemieckim i sejmie pruskim przyznać, że 
męstwo polskie było imponującem. 

A nie myśląc wcale politycznemu charakte- 
rowi wojny japońskiej dodawać romantycznego 
kolorytu, od politycznego jej ocenienia oddzielić 
trzeba wspomnienie o waleczności Polaków i od- 
dać jej hołd. 

Polacy w czasie wojny walczyli wskutek 
zarządzeń doradców cara, którzy im niejedno- 
krotnie u cara szkodzili, bili się w jednych i 
tych samych szeregach, co naród rosyjski, po- 
między którym byłoby błędem wykopywać prze- 
paść, którego też wielka część, sama doznając 
ucisku, nie pochwala niemądrej polityki rządu w 
sprawie polskiej, część druga rosyjskiego narodu 
jest dla nas obojętną, a trzecia niestety wpły- 
wowa u góry nienawidzi nas tak, jak się niena- 
widzieć zwykło tych, którym się wyrządziło nie 
naprawioną dotychczas ani nawet w części 
krzywdę. 

A jednak mimo to wszystko Polacy bili się 
dzielnie; do wyższych stanowisk ich nie dopusz- 
czano, a więc winy żadnej z powodu rezultatu 
wojny nie ponoszą, bo ani komenderowali „Po- 
temkinem*, ani nie czynili oszukańczych dla pań- 
stwa a kosztowniejszych jeszcze ze względu na 
spowodowane przez nie utraty Życia tylu ludzi ob- 


stalunków okrętowych, ani nie rządzili in- 
tendanturą, która się bogaciła głodem  żeł- 
nierzy. 


Że męstwo Polaków było niewzruszonem, 
zechcą przyznać dowódcy rosyjscy. 

Czyli po tych ofiarach ze strony Polaków 
zechce Rosya iść tą drogą, którą Szli Prusacy ? 
Prusacy bowiem po cudach polskiego męstwa 
Bartka zwycięscę chcieli podeptać, podraźnili 
też Polaków zaraz przy dyskusyi nad wcie- 
leniem Wielkiego księstwa poznańskiego do nie- 
mieckiego panstwa, a później bez chwili spo- 
czynku rafinowaną walką kulturną wychylali Po- 
laków z równowagi. 

Doznawszy tyle już niewdzięczności, nie li- 
czymy na wdzięczność rosyjską, ale liczyć mamy 
prawo na to, że Rosya po twardej nauce dziejo- 
wej zechce nareszcie zobaczyć, że prześladowa= 
nie w ziemiach polskich graniczących z Austryą 


16 |gólnej rozrywki ochoczo się przyczyniają. Spis 


Znakomiłości 


A.P. 


(Giągźdalszy.) 


Przy nazwisku panny Fife znachodziła 
się nadto dodatkowa uwaga , iż dziewi- 
ca ta oprócz niezrównanych zdolności choreogra- 
ficznych jest także premiowaną pięknością a to 
pierwotnie w ojczyźnie swej w mieście Buffalo 
a następnie nostryfikowaną w tymże samym 
charakterze w granicach austro-węgierskiej mo- 
narchii w miejscowości Podjebrad. Wreszcie gło- 
sił niewyczerpany w bogactwach swych czerwo- 
ny arkusz, iż w salonach kasyna spędzają także 
z reguły wieczory swe panowie Izydor Kohn, 
pierwszorzędna znakomitość w zawodzie brzu- 
chomowstwa, oraz niemniej sławny mistrz gło- 
domor, mahometanin z pochodzenia, „profesor“ 
Pampuss— a nadto, że ci panowie,fpomimo nad- 
ludzkich swych przymiotów, z p. t. publicznością 
kasynową chętnie znajomość zawierają i do 0- 


Wierzcie mi 


Szanowni P 


wszelkich powyższych, niemał że rajskich roz- 
koszy. kończył napis wskazującemi rękami zao- 
patrzony a również wcale nęcący, jako że „Entreć* 
jest tutaj bezpłatne. 

— No, no, no — pomyślał pan Tomasz — 
no... no... -— dodał raz wtóry — tyle rozmaitości 
poznać, muzykę, śpiewy usłyszeć, tańcom licho 
wie jakim się przyglądać, wyborną kolacyę o tej 
godzinie módz spożyć a nawet biletu wejścia nie 
opłacić, to jest prawdziwie porządny zakład, tak 
to rozumiem, nie zaś te błazeńskie kawiarnie, 
gdzie statecznych ludzi bezczelnie wyśmiewają. 
Zatem jeżeli gdzie, to chyba tutaj do tej poczci- 
wej gospody zaglądnąć warto. 

Jednakowoż świeżo przebytem doświadcze- 
niem nie mile pouczony, postanowił nasz wędro- 
wiec zasięgnąć przecież jeszcze objaśnień w ży- 
wem słowie. 

Przyszło mu to o tyle łatwiej, iż właśnie u 
wejścia wspaniale oświeconego kasyna, wejścia, 
nawiasowo mówiąc, nie na piętro lecz w pod- 
ziemię wiodącego, stała gromadka osób żwawo 
rozmawiających i widocznie ze stosunkami miej- 
sca wybornie obznajomionych Grupę tę tworzyli: 
odźwierny instytucyi, przyodziany w wspaniały 
lecz mocno już zaszargany płaszcz liberyjny, 0- 
bywatel o twarzy podobnej do dojrzałego pomi- 


i z Niemcami jest nietylko bolesnem dla nas, ale 
i szkodliwem dła Rosyi? 

Czy nie zechce kosya pójść za przykładem 
Austryi? w której Polacy pokazali, że umieją być 
wdzięcznymi. A choć cesarz w sprawie uwzględ- 
nienia naszych praw poczynił jeszcze przed woj- 
ną, bo w r. 1869 hr. Gołuuzjowskiemu pewne 
przyrzeczenia, niewątpliwie wpsęnęło na jego do- 
bre dla nas usposobienie, niężyłko męstwo Pola- 
ków w r. 1866, ale ich ofiaraość, Wówczas kie- 
dy burmistrz wiedeński śmiuł w imieniu rady 
miejskiej żądać od monarchy opuszczenia Wied- 
nia, ażeby tę wzbogaconą kusętem wyssanych z 
prowineyi sokow stolicę państwa nie narażać w 
razie oblężenia na straty materyalne, Kazimierz 
Starzeński na czele formowamych z ofiar polskich 
Krakusów szedł na Ślązk, kraj zaś cały dawał 
cesarzowi dowody współczucia. 

Dla Austryi nieszczęście było pouczającem ; 
czy będzie niem dla Rosyi? Czy spadnie jej na- 
reszcie łuska z ócz? Czy zobaczy, że rachunek 
otwarty nałeży wyrównać, że państwo zawiniła 
przeciwko Polaków, a Polacy i podczas wojny 
i przedtem pomimo tylu pokus i podżegań nie 
zawinili przeciwko państwu. 

Odpowiedź na to pytanie dać powinien in- 
teres rosyjskiego państwa, którego zaciemnić nie 
zdoła ślepa nienawiść ani jątrząca namiętność 
czynowników, a bardzo pouczający w tej mierze 
przykład, jak postępować ze zwyciężonymi, dała 
Rosyi w chwili zawarcia pokoju Japonia. 

Od Japonii otrzymała też Rosya lekcyę 
„ludzkości i cywilizacyi*. Nie dyktując pokona- 
nym upokarzających warunków, zadowalniając 
się tem, co było celem wojny, a więc protekto- 
ratem nad Koreą i cofnięciem się Moskali z 
Mandżuryi, gdzie Rosya chciała tak gospodaro- 
wać. jak w Polsce za Stanisława Augusta albo 
też tak, jak próbowała gospodarować w  Bułga- 
ryi, — zaliczając wreszcie pieniądze w sposób 
gentleman-like do minima, o które non curat 
praetor, dała Japonia dowód nietylko szlachetno- 
ści, ale i wielkiej politycznej mądrości. I w ogóle 
dyskrecyi, subordynacyi, zgody, Zaufania do 
wodzów i podporządkowania wszystkiego dobru 
państwa mogą się od Japończyków uczyć Mo- 
skale i nietylko Moskale ! 

Ganić Japonię z powodu, że niewyzyskała 
położenia, byłoby nierozważnem, słusznie bowiem 
podniesiono, że wojna, to nie gra w kar- 
ty, w której chodzi o wygremi* pieniędzy, a 
znacznie więcej od okupu kosy}, na który mu 
siałyby były ziemie polskie składać swój grosz 
wdowi, dla Japonii ma wartość niezaprzeczone 
przyjęcie jej do rzędu pierwszorzędnych mocarstw 
kuli ziemskiej. 

Z tego jednak, że Japonia zawarła pokój, 
nie wynika wcale, ażeby się na przyszłość wy- 
rzekała odwołania do broni na wypadek, 
gdyby jej Rosya później hegemonii w Azji 
przyznać się wzbraniała. 

Nie podzielamy sielankowych nadziei Neue 
fr. Presse, która dziś już stwierdza, że Japonia 
się z Rosyą pobrata, aby role w Azyi podzielić. 
Japonia dała Rosyi jedynie tylko respiro, bo 
i sama potrzebuje wypoczynku. Wojny drogo 
kosztują nietylko zwyciężonych, ale także i zwy- 
cięsców. Niemcy otrzymały od Francyi 5 mi- 
liardów, ale życie ekonomiczne z powodu oder- 
wania od niego rezerwistów tak ucierpiało, 
że jeden z dzienników francuskich wyrysował 
Thiersa, płacącego Bismarkowi nie pięć, jak było 
umówione, ale 10 miliardów franków i żądają- 
cego reszty 5 miliardów. A Bismark nie mógł 
wydać reszty, bo skarb zwycięzcy był zupełnie 
pustym. 

W rozmowach z Ruschem żałował też 
Bismarek mimo zwycięstwa, że dla ludzkości 
zdziałał tak mało, że działalność jego kosztowała 
tyle egzystencyj ludzkich i tyle krwi, a głos su 
mienia i ocenienie ofiar, jakich skutki ponosi 
zwycięsca, odezwało się raz przecież jedyny na- 
wet w duszy tak bezwzględnego i cynicznego 
człowieka, 

Japonia dziś zmęczona wojną daje Rosyi 
respiro, ale zachowuje wolną rękę na przyszłość, 


dora i nosie barwy najprzepyszniejszej śliwki, ; 


dalej dwóch czy trzech beczkowatych rozmiarów 
dorożkarzy, wreszcie chudy i trędowaty — spe- 
cyalność czysto wiedeńska - nocny kiełbaśnik, 
człek o nosie również koloru fioletów. 

Mężowie ci wiedli w żargonie wiedeńskim, 
a zatem w języku, raczej do wszystkiego innego 
jak do mowy ludzkiej podobnym, dyskurs nad- 
zwyczaj ożywiony, chwilami nawet tak dalece 
gwałtowny, iż snadno zdawać się mogło, że sło- 
wa ich sporne niebawem w niemiłe gesta się 
przemienią. Do ostateczności tej nie dochodziło 
jednak nigdy a raczej przeciwnie, gdy diapazon 
wymowy ich szęzytów dosięgać się zdawał, wte- 
dy w braterskiej zgodzie trącali się kufami z 
piwem, wznosząc za każdem podobnem zajściem 
jednomyślny, gorący, zawsze jeden i ten sam o- 
krzyk Hock Leger. 

— Jacyś weseli i przyjemni ludziska — po- 
myślał pan Tomasz, poczem uprzejmie uchylając 
kapelusza, zbliżył się do rozmawiających. 

— Hoch Leger! — huknęło mu na przy- 
witanie, jak z armaty, prosto w ucho. 

— Hoch — odrzekł ni to echo zgodny. po- 
tulny a przedewszystkiem nielitościwie głodny 
farmaceuta i ciągle jeszcze z kapeluszem w dło- 
ni, zwrócił się z nieśmiąłem zapytaniem w stronę 

wspaniałego portyera. 


w dwóch też jedynie wypadkach -zrzekłaby się 
wojny z Rosyą; pierwsza ewentualność wymaga 
biernej roli Rosyi w środku Azyi i uznania su- 
premacyi Japonii. 

Drugą ewentualnością, któraby skłoniła Ja- 
ponią do zgody z Rosyą, byłby wzrost potęgi ro- 
syjskiej. 

Jeżeli żadna z tych ewentualności nie zaj- 
dzie, pokój rywalizacy: i jej skutków nie usunie, 
a wspólne pożycie domowe na Sachalinie może 
w każdej chwili dać pozór do sporu. Sachalin 
może też siać się w przyszłości drugim Schies- 
wig-Holstein. 

Wyrzec się na długąg metę przyszłości w 
Azyi Rosya nie zechce, a więc pozostaje druga 
droga wzmocnienia potęgi rosyjskiej. Do tego 
dojść może Rosya jedynie tylko przez zu- 
pełne odrodzenie, przez usunięcie narodowego 
i politycznego ucisku, przez jawną kontrolę 
władzy. 

Powrót armii był zawsze dla Rosyi kry- 
tyczną chwilą. Po wojnie krymskiej przyczyniała 
się w pewnej mierze do uspokojenia nadzieja 
reformy włościańskiej, której Aleksander II nie 
dał racyonalnie przeprowadzić Towarzystwu roi- 
niczemu w Warszawie, którą też Milutyn w wiel- 
kiej części zwichnął. Do pacyfikacy: przyłączyła 
się również nadzieja innych reform, które nie 
dopisały, a w r. 1868 chcąc zatrudnić opinię, 
podniecono ją przeciw Polakom. 

W r. 1877 zaś pomimo Plewny wracała 
armia rosyjska z wojny z Turcyą dzięki turec- 
kiemu niedołęztwu zwycięsko. A jednak żal 
wojska do intendantury i dowódzców był tak 
wielkim, że w latach 1877 —1880 Rosya dozna- 
wała ciągłych osłabiających wstrząśnień; wojna 
bowiem nie pozostała bez wpływu na wzmocnie- 
nie nihilizmu, a proces zakończył się katastrofą 
dla cara Aleksandra II. 

Jeżeli wówczas armia zwycięska przyczy- 
niła się bezpośrednio do gwałtownych  przesileń, 
uczyni to tembardziej armia nietylko zwyciężona, 
ale «wygłodzona i wymęczona. A więc postąpi 
Rosya roztropnie, jeśli w obecnej chwili co do 
refofnr da potrzebne wyjaśnienia i przeprowa- 
dzenis "reform zainauguruje przed powrotem 
armii. 

Bis dat, qui cito dat, staje się obecnie dla 
Rosy: jednym z głównych warunków życia, bo 
pokój zJaponią zawarty, ale do 
pokoju wewnętrznego daleko, 
nie widać też obecnie poważnych starań w celu 
zabezpieczenia go ani w ziemiach polskich, ani 
w Rosyi. Jest przeto ostatnia chwila, 
ażeby sporne kwestye rozjaśnić, a półśrodki 
i wahanie się mogą się stać dla Rosyi o wiele 
niebezpieczniejszemi od japońskiego wojska. 

Przysłowie mówi, że mądry Polak po szko- 
dzie, przyszłość pokaże, czyli Rosyanin po szko- 
dz e będzie mądrym ? 


Wojna. 


Świątynia Janusa na dalekim Wschodzie 
rozwarła swoje podwoje — rubryka wojny znika 
z łamów dziennikarskich i przechodzi do historyi 
i do rozległych rozmyślań zmusza już teraz i 
gdy bliższe utajone dotąd szczegóły nadejdą. co- 
raz bardziej zmuszać będzie sztaby wszystkich 
armij świata. Z Europy i Ameryki powzięli Ja- 
pończycy sztukę wojowania nowoczesnego i na- 
rzędzia tego wojowania, ale odwdzięczyli się 
przykładem, jak wygląda na krwawem polu ta 
wojna nowoczesna i przekonali strategów i tak- 
tyków Europy, że przeważną część tych praktyk, 
które odbywają się na doroczaych manewrach 
małych i wielkich i stanowią o losie oficerów 
wyższych, należy rzucić do kosza. Już się zwła- 
szcza w Austryi odzywają głosy: „Precz ze zby- 
tniem teoryzowaniem! precz z tematyką!, precz z 
egzaminami krętymi! należy kształcić oficerów 
praktycznych !* 

Pozostaje nam jeszcze na walefę spisać 
ostatnie wypadki na polu walki. Od ujść Amuru 
doniesiono 0 oznakach nowej próby Japończyków 
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— Kann man hinein? ins Cusino?... 
— Gewiss, alter Drahrer, nur hereinspasie- 
„ren und ka” Pflanz machen! brzmiała dobrodusz- 


na odpowiedź, a w ślad za nią również dobro- 
| duszne popchnięcie, ale tak dalece skuteczne, iż 
staruszek nasz ani się nie spostrzegł, kiedy się 
znalazł już na schodach w podziemie wiodących. 

— Hoch Lueger doleciało go od ze- 
wnątrz ponownie, lecz tym razem tak gromkie, 
| iż pan Tomasz drgnął aż na całem ciele i po- 
stanowił bądź co bądź nie rychło powracać do 
swych zbyt dzielnie podnieconych obywateli. 

Spoczniemy tutaj przyjemnie i czas dłuż- 
szy — pomyślał i jakoż przyznać należy, nie 
zawiódł się bynajmniej, albowiem kasyno mię- 
dzynarodowe okazało się dliń prawdziwie ọ 
wiele gościnniejszem, aniżeli wszelkie inne znane 
mu dotychczas kasyna lub nawet kiedykolwiek 
wymarzone. 

W sali obszernej, o ścianach malowanych, 
nie tyle starannie, jak efektownie, w olbrzymie 
egzotyczne palmy, kaktusy, rododendrony i inne 
podobne wspaniałe okazy fiory, zawieszony u 
stropu olbrzymi żyrandol oświecał — co prawda 
gęsto zadymioną — ale wielką przestrzeń, w 
której poruszało się, wirowało i kotłowało grono 
osób o wejrzeniu kolorystycznie niesłychanie bo- 
gatem. 


co do wylądowania na wybrzeżach pomorza ro- 
syjskiego naprzeciw Sachalinau. 

D. 23 i 24 bm. ostrzeliwały torpedowce ja- 
pońskie przylądek Łazarewa. Spostrzeżono też 
z podgórza inne okręty japońskie. Przylądek 
Łazarewa.leży prawie na połowie drogi między 
zatoką Castries (skąd droga ku Władywostokowi) 
a ujściem Amuru. Cieśnina między przylądkiem 
Łazarewa a Sachalinem nie jest szeroka i za- 
marzając w zimie, łączy ląd z wyspą. Pozycya to 
zatem ważna, co jednak także Rosyanie zrozu- 
mieli, bo snać silnie ją obwarowali i osadzili, 
skoro ataki japońskie na niczem spełzły. Wogóle 
prowincya Nadamurska posiada załogi silne, a 
gdy wybrzeża są bardzo trudno dostępne, nie 
łatwo byłoby Japończykom przyszło wylądować 
1 operować na północ od zatoki Castries. 

Japońska wyprawa do Ochocka zdaje się 
według relacyi adm. Kataoki osiągnęła cel bez 
walki. 

Także wyprawa na Kamczatkę podobno już 
była udale skończoną, ale pewnych wiadomości 
niema prócz tej, że Japończycy jeden transpor- 
towiec rosyjski zabrali. 

Ostatni raport Liniewicza z dnia 28 bm. 
donosi : 

„Nasza ku Ardagon wysłana kolumna wzię- 

,ła w potyczee 116 Japończyków do niewoli; 
z tych było 26 rannych. Rosyanie stracili 6 
ludzi.“ Zapewne ostatnia to relacya z'pola walki, 
którą zapisujemy, bo choć pokój jeszcze nie za- 
warty, zawarcie jednak jest pewnem, o czem też 
komendanci rosyjscy i japońscy niezawodnie już 
wiedzą. 


Wojna skończona. 


| (Historya ostatnich siedmiu miesięcy wojny ro- 
syjsko-japońskiej, skreślona dla „Gasty Narodo- 
„ wej- preee oficera sgtabu). 

Po nieudałym manewrze Grippenberga, któ- 
ry w końcu stycznia br. usiłował okrążyć i roz- 
dzielić Japończyków pod Heikutai, zdecydował się 
Oyama na ofenzywę, której następstwem była 
straszna bitwa, pogrom mukdeński. Ogromne te 
zapasy, jedne z największych w dziejach ludzko- 
ści, rozpoczęło prawe skrzydło Kurokiego ata- 
kiem na Linhoczen. Była to świetna „finta*, Ku- 
ropatkin bowiem wył$żył wszystkie swoje siły na 
obsadzenie pozycyj górskich nad górnym Hunem. 
Oyama odsiąnił tu uiespodziewanie od kampanii 
górskiej, przeprowadził operacye nizinne. Stwo- 
rzył więc sobie w centrum nad Sza silną pod- 
glawę, a lewym flankiem oskrzydlił Rosyan. 
Ataki Kuropatkina na centrum były iście niebez- . 
pieczne, w razie przełamania straciłby Oyama 
linię bojową i Japończycy poszliby w rozsypkę. 
Pomogli też bogowie, mróz ściął rzeki i śnieg 
zasypał wąwozy. Naturainie, że olbrzymie siły 
Rosyan, przeznaczone do zmiażdżenia Kurokiego 
i Kawamury, nie spełniły swej roli. Nogi zato, 
korzystając z mostów lodowych, oskrzydlił Ro- 
syan nad Luo, zadając kłam flegmatyczności ja- 
pońskiej. „Gnadenstich* dała armia środka, pod 
komendą Oku i Nodzu, zajęciem Mukdenu. 

Kuropatkin popisał się jeszcze raz swą sztu- 
ką. Zebrał z mozołem szczątki armii i chroniąc 
się w niedostępne góry Kamalin, ocalił swe woj- 
sko. tak niewielkim kosztem, jak Tieling. 

Z kolei przeniosło się gros wydarzeń na 
morze. Japończykom groziło zerwanie kontaktu 
między pozycyami mandżurskiemi a ojczyzną. 
Cały dorobek roczny japoński mógiby zniszczyć Ro- 
żestwieński z Niebogatowem i Vólkersahmem. Po 
bitwie pod Cusz:mą przestała flota rosyjska egzy- 
stować. A była to znaczna eskadra. Togo bał się 
jej na otwartem morzu, sprowadził ją na przesmyki 
cieśniny koreańskiej, gdzie jeden torpedowiec 
więcej wart, niż trzy stare pancerniki. 

Na lądzić, gdzie dowódzcą mianował car 
Liniewicza, cofnęli się Rosyanie przed Oyamą aż 
pod Feuhna, ewakuowali wschodnie pomorze 
Korei, utraciłi Sachalin. 

Nowa armia japońska, Hasegawy, zajęła 
nader szczęśliwe pozycye między Chirynem a 
Ningutą, grożąc zawsze Liniewiczowi odcięciem 


Byli tam i wytworni, prawdziwie eleganccy 
panicze we frakach, smokingach, monoklach i 
lakierach, obok nich zasiadali na kanapkach 
wzdłuż ścian ustawionych niedbale rozparci i 
widocznie w swe grube pugilaresy dufni, jacyś 
nito piwowarzy, rzeźnicy lub w ogóle tej miary 
przedsiębiorcy w ubraniach pstrokatych, ciężkich 
obuwiach, grubych złotych łańcuchach u zegar- 
ków, szkaradnych acz zapewne kosztownych 
pierścieniach na obrzmiałych palcach i pospoli- 
tych tłuszczem a dobrobytem niepomiernym, roz- 
lanych twarzach. Opodal znowu błąkali się cien- 
cy jak szparagi o suchotniczem wejrzeniu zawo- 
dowi tancerze tej miejscowości. Ci mieli, jak 
przypadek dał, bądź fraki nadszargane, bądź też 
„Anglezy' zatłuszczone i snać nie z drugiej. lecz 
może już i z dziewiątej ręki nabyte lub wresz- 
cie jakiekolwiek inne okrycie, niezawodnie okoli- 
cznościowo kupione. Ich pewność siebie jednakże, 
oraz pewne wielkopańskie tak zwane „nonsza- 
lancye* wskazywały na to, iż byli to ludzie, 
spoufaleni cokolwiek z owemi tak zwanemi wyż- 
szemi sferami towarzyskiemi, a zatem kelnerzy 
lub fryzyerzy bez zajęcia, małpujący, przyznać im 
trzeba, wcale udatnie nawet arystokratyczne po- 
stacie w rodzaju baronów Toniego lub hrabiego 
Willego. Tyle o mężczyznach. 
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(G. d. n.) ; 


aństwo, że kupując lub zamieniając u mnie na początku roku szkolnego dla swych dzieci książki, nie zapłacicie więcej niż w innych tutejszych antykwarniach. Książki natomiast, 
które u mnie Szanowni Państwo nabędziecie, są niepomazane, kompletne i w najnowszych wydaniach, za co wszystko ręczę. Wszystkie inne przybory szkolne posiadam także i sprzedaję tanio. 
Stosuję słowa te .ylko do tej mniejszej części Szanownej publiczności, która u mni: jeszcze nie kupowała. Stali, rokroczni moi łaskawi odbiorcy nie potrzebują już tych zapewnień. Posiadam 
też i nowe książki. Z wysokiem poważaniem Stanisław Köhler, księgarz katolicki antykwarz, ul. Batorego l. 38 we Lwosie. 585 
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od Charbina 
wostok. 

Gdy wreszcie po zwycięstwie nad Tiume= 
niem  ujrzano Japończyków pod Władywosto- 
kiem, pokój został w Portsmouth zawarty. 


Pokój. 


Zdumiał się Witte, zdumiał się Petersburg, 
zdumiał się świat na niespodzianą, nagłą wiado- 
mość, że Japonia wypuszcza z rąk swoich Sa- 
chalin północny bez odkupu, że wogóle odstąpiła 
od żądania Kkontrybucyi i na zwrocie kosztów 
stancyi, wiktu i leczenia jeńców rosyjskich po- 
przestaje. Można wypisywać dytyramby na chwałę 
szczęścia Rosyi, na chwałę szczęścia Roosevelta, 
na chwałę nmiarkowania Japończyków — faktem 
jest, że Japonia stopą niewzruszoną stanęła na 
lądzie azyatyckim, że zapewniła sobie suprema- 
cyę w Korei, która od chwili, gdy Rosyanie ku 
Japońskiemu morzu się posunęli, stała się kwe- 
styą życia dła Japonii; podzieli się z Rosyą 
„administracyą*, tj. posiadaniem  Mandżuryi; 
otworzyła olbrzymie a bogate w zasoby prze- 
strzenie dla nadmiaru swojej ludności; Japonia, 
złożywszy imponujący dowód uzdolnienia swego 
w tej bezprzykładnej co do ofiar w krwi i pie- 
niądzach wojnie, stała się państwem pierwszo- 
rzędnem, wielkiem mocarstwem, mającem prawo 
do wielkoświatowej polityki. 

Japonia zdobyła sobie hegemonię w Azyi 
wschodniej, Rosya daleko wyparta na tem polu 
w tył, plany jej zniweczone i jeżeli w ogóle 
jeszcze marzyć może o ponownem ich podejmo- 
waniu, to czekać musi długie, długie lata, a pa- 
nowanie jej na Pacyfiku, podnoszone w nie- 
dawnych manifestach cara, przepadło na zawsze. 
Narazie musi Rosya pokonać swoje przesilenie 
wewnętrzne, które jest owocem wojny z Japonią. 
Wojsko rosyjskie i ludność rosyjska z zapałem 
przyjmują zapowiedź pokoju, a z podziękowaniem 
powinne odnieść się do Tokio. Rosya może teraz 
bez gorączki zabrać się do dzieła odrodzenia 
swego. I byłby to najpiękniejszy owoc pokoju. 
Byłby — jeżeli dopuści do tego ultrareakcyjna 
partya wojenna, którą niespodziane po Porcie 
Artura, Mukdenie i Tsuszimie powodzenia w 
Portsmouth niezawodnie w dumę bez granic 
wzbiją. 

Japonia ciągle zapewniała, że przyjmie tyl- 
ko pokój taki, który na zawsze odejmie caratowi 
chęć i możność niepokojenia Dalekiego Wschodu. 
I tego dopięła — może się ona odtąd bezpie- 
cznie rozwijać na polu politycznem i ekonomi- 
oznem. To rzecz główna; wobec tej sprawą dru- 
gorzędną jest dla niej odszkodowanie wojenne, 
posiadanie całego czy tylko połowy Sachalinu, 
ograniczenie rosyjskich sił morskich w Azyi 
wschodniej. A wielu sądzi nawet, iż zrzeczenie 
się tych warunków wyjdzie jej z czasem na ko- 
rzyść daleko większą, niż ich uzyskanie. 

(o do odszkodowania wojennego jest ra- 
chunek prosty. Japonia żądała 1200 milionów 
genów (3600 milionów koron) w formie odkupu 
_ za północny Sachalin. Ostatecznie spuściłaby za- 
pewne na jeden miliard yenów. Gdyby wskutek 
uporu Japonii i Rosyi co do odszkodowania 
wojna trwała dalej, mogliby Japończycy wypa- 
rować Rosyan do Charbina, aż do Amuru 
i wojnaby nie ustawała, ale poległoby co naj- 
mniej 100.000 Japończyków, kwiatu ludności. 
Zrzekając się odszkodowania Japonia ocala życie 
100.000 swoich dzielnych synów, a każdy z nich 
wart przecie 10 yenów... fizycznie i moralnie za- 
robi na zrzeczeniu się kontrybucyi, gdy ocali sto 
tysięcy — conajmniej — synów swoich. 

Także i pod względem finansowym skorzy- 
sta Japonia, bo otrzyma teraz konieczne pożyczki 
pod warunkami daleko lżejszemi, niż w razie 
zapuszczania się w wojnę dalszą, której końca 
przewidzieć niepodobna, 

Chiny ruszają się ze snu tysiącletniego, 
myślą na seryo o reformach, widząc olbrzymi 
ich skutek na Japonii i wojnie rosyjsko-japoń- 
skiej; armia chińska już przybiera kształty no- 
woczesne. Do tego dzieła nieodzowną jest Chi- 
nom pomoc Japonii, która już się bardzo poży- 
teczną okazała. Zezwalając na pokój z Rosyą, na 
oko niekorzystny, Japonia będzie miała całkiem 
rozwiązane ręce do pracy w Chinach, gdzie ani 
chwili zastoju w dziele reform dopuszczać nie 
wolno. I nietylko Rosya będzie wyparta z Azyi 
wschodniej, ale powstanie tam z czasem olbrzy- 
mia potęga przeszło 400 milionów rasy żółtej, 
oparta o Japonię, jak o skałę niewzruszoną, dzieje 
świata w całej pełni tory nowe odbiorą. 

Naród japoński zachowuje się spokojnie, 
ale mruczy. Dlatego zwołany został parlament 
japoński, gdzie rząd wyłuszczy powody, dla któ- 
rych taki własnie pokój zawiera. 

Dokładnie ocenić sprawę pokoju będzie 
można dopiero, gdy wszystkie jego warunki bę- 
dą wiadome. Słychać jednak 0 punktacyach 
także tajnych. Ale nie mniej od treści traktatu 
pokojowego ciekawe są ostatnie rokowania mię- 
dzy Anglią a Japonią, bo o ile niepodobna od- 
mówić Rooseveltowi zasługi w tem, że konferen- 
cya pokojowa do skutku przyszła, o tyle znowu 
podobno pewnem jest, że ostatnie ustępstwa, 
dzięki którym pokój mógł przyjść do skutku, 
uczyniła zwycięska Japonia pod wpływem Anglii, 
jużcić pod korzystnymi dla siebie warunkami, 
które ją w pewnej mierze rekompensują. Ideały 
humanitarne z pewnością nie stały i nie stoją na 
rejestrze japońskim. 


i trzymając w szachu Włady- 


Listy z Warszawy. 


Warszawa 29 sierpnia. 
(Kor. Gas. Nar.). 


(Nowy jenerał-gubernator Warszawy. —  Widome 
skutki stanu wojennego. — Pogrom rabusiów i 
złodzieji.) 

Jenerał-gubarmator Maksimowicz powrócił 
wreszcie z Zegrza do Warszawy do pałacu hel- 
wederskiego — ale na kr.tko. Dziś opowiadają 
jako rzecz pewną, iż otrzymał już na własne żą- 
danie dymisyę, a następcą jego mianowany ZO- 
stanie dotychczasowy jego zastępca dla spraw 
wojskowych jenerał Skalon. (Wczoraj telegram 
urzędowy doniósł już o ustąpieniu Maksimowicza 
a dziś oficyalnie ogłoszono nominacyę jen. Ska- 
lona jenerał-gubernatorem warszawskim z pozo- 
stawieniem mu komendy okręgu wojskowego. 
Przypisek Redakcyi Gas. Nar.) Maksimowicz u- 
stąpił, bo nie chciał narażać życia swego a zdą- 
je się i zapału do rządów nie miał lub też nie 
danem mu było zoryentować się w stosunkach 
kraju, poprzednio sobie nieznanego. Kim polity- 
cznie jest p. Skalon, trudno orzec. Przebył w 
Warszawie długą służbę wojskową, utrzymywał 
stosunki z przedstawicielami połskiego towarzy- 
stwa, ale wszystko to było niezabarwione polity- 
ką, więc jako polityczny naczelnik kraju jest o- 
sobą nową. i 

Pisałem, że dotąd władza militarna, do któ- 
Tej, od chwili ogłoszenia stanu oblężenia, na- 
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leżą rządy obsolutne, nie dopuściła się żadnych 
ważniejszych nadużyć. Tymczasem — dowodzi 
to, jak słusznem jest przysłowie, że nie należy 
dnia chwalić przed wieczorem — już w trzecim 
dniu stanu oblężenia, w dzielnicy żydowskiej, mia- 
nowicie na ul. Nalewki, znaleziono niejakiego 
Landau'a, kupca z Nalewek, tak pokłutego i po- 
bitego, że przeniesiony do szpitala, zmarł po 
dwóch dniach, t. j. wczoraj wieczorem. Z ze- 
znań rannego, choć znajdującego się w stanie 
rozpaczliwym, powzięto jednak przekonanie, że 
czynu dopuścił się patrol, który, spotkawszy sa- 
motnego żyda w pustej ulicy (dzielnica żydowska, 
od chwili stanu wojennego, bywa w nocy najzu- 


pełniej  opustoszałą), przyaresztował go, wy- 
ciagnął mu, pod pozorem rewizyi, czy nie 
ma przy sobie broni, wszystkie pieniądze, podo- 


bno w sumie przeszło półtora tysiąca rubli, a dla 
zatarcia kradzieży, uznał za najwłaściwsze go zabić. 
Pokłuto go więc, zabito, a uważając za umarłego, 
porzucono na ulicy. Rany pochodzą widocznie od 
bagnetów, a stłuczenia prawdopodobnie od kolb. 
Podobno wdrożono śledztwo w tej sprawie, czy 
jednak wskaże winnych, niewiadomo, a nawet 
wątpić o tem wolno, ponieważ wszelkie śledztwa, 
w których rolę winnego grają reprezentaci wła- 
dzy, zwłaszcza wojskowej, kończą się zwykle, jak 
wielokrotnie doświadczenie nauczyło, na niczem. 
Nader ślizkim i elastycznym zarazem jest przy- 
wilej każdego patrolu, że mu wolno rewidować 
przechodniów, zwłaszcza ponieważ mniejsze pa- 
trole nie zostają pod komendą oficerów. Skoro 
tylko sołdat rosyjski zobaczy, że jest coś do skra- 
dzenia przy zatrzymanym, pokusa dlań staje się 
zbyt wielką. I to właśnie doprowadzić może do 
smutnych rezultatów, jak przykład powyższy 
wskazuje. 

Z powodu stanu wojennego nie mały kłopot 
ma fabryka wyrobów miedzianych Bormana 
i Szwedego. Jest óna żywym dowodem, że znaj- 
dujemy się pod prawami wojennemi. Właściciele 
fabryki mieli „pech*. Wywieszono im na kominie 
fabrycznym czerwony sztandar tego samego wła- 
śnie poranku, kiedy urzędowo stan oblężenia zo- 
stał ogłoszony. Śledztwo z powodu wielkich trud- 
ności wyśledzenią sprawcy nie zostało ukończone. 
Skutkiem tego fabryka zajęta jest dotychczas 
przez wojsko, kilkunastu robotników uwięztono, 
innych wysłano do miejse urodzenia, właściciele 
zapłacili już parę tysięcy kary i kosztów, a spra- 
wa ciągnie się dalej. 

Od kilku dni trwa pogrom rabusiów, zło- 
dziei i wszelakiego rodzaju rzezimieszków w oko- 
licy miasta powiatowego Nowomińska (3 stacye 
od Warszawy na linii terespolskiej). Miasteczko 
to znane jest z licznej załogi wojskowej oraz 
z wielkiego mnóstwa kradzieży i rozbojów, po- 
pełnianych przez złodziei tak zw. „pobytowych*. 
Władza bowiem po wypuszczeniu złodziei z kozy, 
wyznacza im pewne miejsca na pobyt. Stąd 
nazwa. Ponieważ uwolnieni z więzienia w dal- 
szym ciągu kradną, więc miejscowości, wyzna- 
czane przez władzę policyjną jako pobytowe 
dla złodziei, są po prostu dotknięte stałą plagą 
i nieszczęściem. Życia i mienia nikt tam pewnym 
być nie może. Tak zw. władza bezpieczeństwa 
i wszelkie straże policyjne na prowincyi nic nie 
robią, aby złemu zapobiedz, ale przeważnie zo- 
stają z rabusiami w cichem porozumieniu, czyli 
że złodzieje im się po prostu opłacają. Zresztą 
i w Warszawie spółki takie istnieją od dawna, 
funkcyonując zupełnie prawidłowo. Wszyscy o 
tem wiedzą, prócz rządu. Jest to także rodzaj 
podaiku procederowego. 

Otóż mieszkańcy Nowomińska, doprowa- 
dzeni do rozpaczy, postanowili na zgromadzeniu, 
odbytem publicznie, ze względu, że na władze 
liczyć nie można i żadnej od niej spodziewać się 
pomocy, urządzić obławę na grasujących rzezi- 
mieszków, których zresztą wszyscy znali, wiedzieli, 
kto, gdzie, kiedy i komu co ukradł — tylko 
straż ziemska o tem wiedzieć nie chciała. Myśl 
wprowadzono w czyn. Ale obława udała się tyl- 
ko w części. Zamiast kilkudziesięciu, schwytano 
kilku tylko rabusiów — no i załatwiono się z 
nimi doraźnie. Dopiero po kilka dni trwającej 
pogoni doniesiono o tem prokuratorowi w War- 
szawie, który wczoraj, w  asystencyl różnych 
urzędników, udał się na miejsce czynu, aby „win- 
nych ukarać“. Pytanie: Kto winien?... Najmniej 
w każdym razie ci, których teraz sądownie ści- 
gać się będzie... A U 

Słowem, są to stosunki niemożliwe, prawie 
bajeczne, niezrozumiałe w stosunkach cywilizo- 
wanych i w społeczeństwach, istotnie prawem 
się rządzących. W tej maszynie państwowej jest 
coś potwornie złego, co też w równej mierze 
sprawujących urzęda, jak od urzędu zależnych, 
doprowadzić musiało do zaciemnienia pojęć, do 
zaniku wszelkiego pojęcia: co się godzi, a co nie, 
co jest słuszne, a co nie i t. d. 4 

W każdym razie ustaliło się to jedno zbiorowe 
przekonanie, mianowicie, że: złodziej, urzędnik i 
strażnik bezpieczeństwa są to pojęcia zupełnie 

wne... 
sobie ró Nóż 


i 


Ukaz z 19 sierpnia 


w związku z dotychczasowem rosyjskiem 
prawem publicznem i administracyjnem. 
B) RADA NARODOWA 
a)system dwuizbowy. 

a) w Anglii (c.d.) 

Trudno też o bardziej żywe przeciwieństwa 
w barwach i bardziej wydatne zaostrzenie wy- 
pukłych kontrastów, aniżeli się ona przedstawia 
w porównaniu pomiędzy systemem dwuizbowym 
angielskim a powstałym 19 sierpnia zarysem sy- 
stemu dwuizbowego rosyjskiego. W Anglii począ- 
tek systemu dwuizbowego ginie w mgle wieków, 
w Rosyi ma się do czynienia z dziełem świeżo 
upieczonem i niezupełnem, w Anglii na wytwo- 


*) Woecste: Le roi Leopold et sa politique; 
Theodor Juste: Leopold I et Leopold II;  Stockmars 
Denkwńrdigkeiten. Debata de la Chambre des Re- 
prósentants de Belgique 16 mai 1892, 21 mai 1892, 
7, 8 juin 1893. Faider, Ancien Ministre de la Ju- 
stico: Prórogatives de la royaute belge, Bulletin de 
I” Academie Royale de Belgique 2 s. t XXI Opo- 
wiadanie Stockmara: Deutsche Jahrbücher für Poli- 
tik und Literatur 1863 t. VIII. Duc de Broglie: Le 
dernier bieufacit de la monarchie. Comte Conestabile 
L' église et l’ état en Belgique, Balwer. „Life of 
Palmerston. Paul Thurean-Dangi La création du 
royaume de Belgique et l’ élection de son premier 
roi. Maurice Vanlaer: Les catholiques belges et la 
question ólóctorale. Louis Durand: La róvision de la 
oonstitution belge et I esetension de I ólćctorat. Vi- 
comte de Głontaat Biron: La révolution en Belgi- 
que. Vicomte de Gontacat Biron: „Les élections en 
Belgique. Flandrin: Institutions politiques de l'Euro- 
pe. Thonissen: La Belgique sons le regue de Léo- 
pold. Lebeau, Observations sui le pouvoir royal dane 
les ótataconstitutionnels. 


rzenie i zachowanie systemu dwuizbowego, zło- 
żył się cały szereg historycznych faktów i cała 
suma społecznych wpływów, w Rosyi niewątpli- 
wie i przeu'em można naliczyć cały nadmiar 
faktów dowodzących bankructwa dawnego syste- 
mu jedynowładztwa, które stanowiło tarczę dła 
wykroczeń czynownictwa, fakta te jednak nie 
znajdowały echa u góry, a na powołanie rady 
narodowej miał więcej wpływu od poprzedniego 
związku historycznych wydarzeń jeden fakt klę- 
ski zadanej przez Japończyków, który przepełnił 
wezbraną już czarę. 

W Anglii stoi przed izbami rząd odpowie- 
dziainy, w Rosyi ministrowie, których trzeba 
prosić o wyjaśnienia, a którzy mając bezpośredni 
wpływ na cesarza, posiadają więcej mocy od o- 
bydwóch izb. 

W Anglii ma parlament formalne prawo 
odmówić budżetu, a jeżeli od bardzo dawna z tego 
prawa nie korzystał, to dlatego, że wygodniejszą 
dła niego formą pezbycia się rządu, który stra- 
cił zaufanie większości, jest albo rezolucya za- 
wierająca pewną naganę i stwierdzająca, że ga- 
binet już zaufania większości nie posiada, albo 
odrzucenie rezolucyi, z którą się łączy kwestya 
gabinetowa, albo też uchwalenie postanowienia, 
przeciwko któremu wystąpił rząd. 

W Rosyi na zmiany rządów rada państwa 
wpływu nigdy miała, i w obecnym składzie nigdy 
mieć nie będzie; rada narodowa zaś może 
mieć na ministrów wpływ jedynie tylko moralny, 
taki sam, jakiby mogła wywrzeć prasa, gdyby 
była wolną od cenzury i policyjnego ucisku i 
wolną także od anarchicznej swawoli. 


. W Anglii system dwuizbowy wydał obok 
niektórych wyjątkowych praw szkodliwych, jak 
n. p. potępienia godnych ustaw wyznaniowych albo 
irlandzkich, które stanowią ważny wyjątek, wielką 
Jednak liczbę ustaw dla ogółu pożytecznych i mo- 
Że nie bez w pewnym zakresie uzasadnionej dumy 
popatrzyć się na swą przeszłość, w Rosyi rada 
państwa, patrząc się czy wstecz, czy naprzód, bę- 
dzie wykwitem czynownictwa i automatem w rę- 
ku ministrów. Rada narodowa będzie natomiast 
parlamentem na dorobku, któremu ciasny zakres 
działania i brak decydującego wpływu niepospo- 
licie utrudnienia zadania, a którego przyszłość 
od jego własnej równowagi przedewszystkiem 
zależy. 

a) system dwuizbowy. 
6) wBelgii. 

Opozycya przeciwko systemowi dwuizbowe- 
mu odezwała się także i w Belgii. Pomimo nie- 
zliczonych gwałtów tamże w biegu wieków do- 
konanych, pomimo że książę Alba chlubił się 
ścięciem 17.000 głów, pomimo ucisku przytłu- 
miającego swobodny rozwój tego pięknego kraju 
pod rządem hiszpańskim, francuskim, austryackim 
i holenderskim żył w Belgii silny duch niepodle- 
głości i odzywało się niejednokrotnie wspomnie- 
nie rewolucyi we Flandryi i Brabancie, zniesie- 
niem klasztorów przez cesarza Józefa II, wywo- 
łanej. w której żołnierze powierzyli dowództwo 
opiece Najświętszej Panny i pod Jej walczyli 
sztandarem. Powstanie to w wielu rysach dość 
podobne do konfederacyi barskiej i powstania le- 
gitymistów francuskich w Wandei. 


Nie udało się również i domowi Nassauskie- 
mu złamać ducha federalistycznego prowincji, 
ani też przywiązania do swobód komunalnych 
bogatych miast; zakaz używania języka trancu- 
skiego, wydany przez rząd holenderski, dopełnił 
miary i po powstaniu przeciwko Holandyi Belgia 
ogłosiła się niepodłegią. 

Jeszcze przed powołaniem na tron króla 
Leopolda I kongres obradował nad konstytucyą, 
ogłoszoną 7 lutego 1231. 

, Członkowie kongresu pragnęli po zwycię- 
skiem powstaniu uczynić tabula rasa ze wszyst- 
kiego, co zaprowadziła Holandya, dła wielu z 
nich była też abecadłem politycznem teorya 
wszechwładztwa ludowego, wyhodowana przez 
rewolucyę francuską, w głosach członków kon- 
gresu, które się odezwały przeciwko systemowi 
dwuizbowemu, było wiele dóktryneryzmu; nie 
dziw! przez tak długo bowiem odsunięto synów 
tego kraju od istotnego wpływu na rząd. 

Przeciwnicy ustanowienia senatu twierdzili, 
że prawodawcza władza jako jedna z głównych 
atrybucyj wszechwładzy narodowej powinna być 
bezpośrednią emanacyą samego narodu, a przeto 
wykonywać ją mają prawo naturalni reprezen- 
tanci narodu. Rozbicie władzy tych reprezentan- 
tów na dwie izby obalało w przywykłych do teore 
tycznego myślenia głowach fikcye uosobienia 
ludu w parlamencie. 

W większości kongresu jednak przemogło 
do pewnego stopnia doświadczenie. Nie brakło 
tam bowiem ludzi, którzy pamiętali skutki połą- 
czenia się Stanów w jedną izbę we Francyi w 
r. 1789 i działania systemu jednoizbowego pod- 
czas rewolucyi 1791-3. W owych też czasach, 
w których tak potężnie nad umysłami panowała 
teorya - może więcej od żywych przykładów przy- 
czyniła się do zwycięstwa systemu dwuizbowego, 
powaga jego zwolennika Montesqueu, który był 
zwolennikiem jego systemu, którego też zdanie 
wielu do samodzielnego myślenia nie przywykłym 
oponentom zamykało usta. 

Po przyjęciu zasady systemu dwuizbowego 
większością 128 głosów przeciwko 62 senat uczy- 
nić strawnym dla większości kongresu i nadać 
mu podstawy ściśle demokratyczne. Niepopularny, 
a proponowany przez późniejszego ministra Le- 
beau, skład senatu z członków mianowanych przez 
króla się nie utrzymał, upadła również zwalczana 
przez Lebeau bardzo racyonalna zasada wyboru 
senatu przez Stany prowincyonalne stanowiące 
pewien sui generis rodzaj sejmów krajowych a 
względnie rad powiatowych; ciekawem jest też, 
że przewódca liberalnego stronnictwa Lebeau 'de- 
cydował się na odstąpienie nominacyi monarsze, 
a nie chciał się zgodzić na sprzeczny z formuł- 
kami w jego głowie usmarzonemi, wybór za po- 
średnictwem prowincyonalnych Stanów, nie też 
w tym kierunku nie pomógł przykład wyboru 
senatu Stanów Zjednoczonych przez związkowe 
państwa. 

Przenikała bowiem tak większość jak i 
mniejszość kongresu obawa, że senat w ten spo- 
sób wybrany nie poprzestanie na „Pouvoir mo- 
dórateur et neutre“, że też zechce współzawo- 
dniczyć z izbą reprezentantów i ponad nią się 
wznosić, że też odrębny system wyborczy senatu 
stanie się źródłem kontliktów pomiędzy senatem, 
a izbą reprezentantów. 

W końcu też teoretyczna fikcya wyprowa- 
dziła większość kongresu z labiryntu sprzecznych 
zdań. 

Za sprawą późniejszych ministrów Rugier 
i Lebean, oraz Feliksa de Mérode wmówiono 
w kongres, że wybór senatu przez tych samych 
wyborców, którzy wybierają izbę reprezentantów, 
da senatowi nietylko bezpośrednie namaszczenie 
przez całość ludu, ale zabezpieczy jego zgodne 
pożycie z izbą reprezentantów. 

Koalicya zwolenników systemu jednoizbo- 
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wego i obrońców ludowej podstawy senatu zwy- 
ciężyła, przyznano też prawo wyboru do senatu 
literalnie tym samym wyborcom, którzy głosują 
przy wyborach do izby deputowanych, (Art. 
53 —6), ażeby jednak senat nie stał się drugą 
edycyą izby reprezentantów, ograniczono jedynie 
tylko bierne prawo do wybieralności senatorów, 
„wykluczając z niej tych, którzy nie ukończyli 
40 roku i płacą mniej, aniżeli 1000 zł. r. bez- 
pośrednich podatków”, (art. 59); odmówiono też 
senatowi prawa poboru dyet. (Art. 57). 


Sejmik relacyjny. 


Załeszczyki 29 sierpnia. 

Sejmik relacyjny posła z czwartej kuryi p. 
Tadeusza Gie ńskieg o odbył się wczoraj w 
sali rady powiatowej przy bardzo licznym udziale 
wyborców włościan. 

Przewodniczącym zgromadzenia wybrano 
jednogłośnie dyrektora seminaryum p. dr. Man- 
dybura. Obecny był również poseł do parłamentu 
p. Chamiec. 

P. T. Cieński w dłuższej przemowie 
wspomniał o czynnościach sejmu, specyalnie zaś 
podał do wiadomości wyborców sprawozdanie 
z czynności swoich poselskich jako członek ko- 
misyi szkolnej i komisyi agrarnej w sejmie. 
Znane jest stanowisko posła p. T. Cieńskiego 
w sprawie utrakwizacyi szkół we wschodniej 
Galicyi, co też z naciskiem p. poseł podniósł i 
oświadczył, że i nadal myśli tej i dążności nie 
porzuci, chcąc w każdym kierunku życia spo- 
łecznego i kulturalnego nie rozdwajać lecz łączyć. 
W sprawie polepszenia bytu nauczycieli ludo- 
wych, którego chociaż nie odrazu poprawiono, 
uczuwać się jednak dają już dodatnie rezultaty; 
poprawy tej nie można przeprowadzić odrazu 
z powodu, że związane są z tą sprawą wydatki 
nie mające pokrycia w budżecie krajowym. P. 
T. Cieński wyraził dalej zapatrywanie, aby gmi- 
nom, które szkół dotąd nie mają, przyjść z po- 
mocą, żeby choć prywatne szkoły sobie zapro- 
wadziły, które często dodatni rezultat dają mimo 
małych kosztów. 

W komisyi agrarnej najważniejszą sprawą 
było zaprowadzenie włości rentowych. P. Cień- 
ski przedstawił zebranym dodatnie stromy tej 
ustawy i wytłómaczył, że nie tylko dla Mazurów, 
jak twierdzą Rusini, pożyteczną jest ona, ale dla 
wszystkich włościan w ogolności; w końcu p. 
poseł przedstawił sprawę kolei lokalnych, sprawę 
uciążliwej ustawy kolczykowania świń w pasie 
nadgranicznym, sprawę zakładania kas Reiffeisena, 
jakoteż omawiał rezolucyęę do rządu w sprawie 
ułatwień w zakupnie drzewa z lasów rządowych, 
co sejm na wniosek posła Cieńskiego uchwalił. 
Podniósł wreszcie usiłowania swoje, ażeby w 
sejmie stworzyć związek wszystkich posłów wło- 
ściańskich — jednak z jednej strony posłowie 
Rusini, z drugiej posłowie ludowcy — niechętni 
temu byli i związek ten dotąd do skutku przyjść 
nie mógł. 

Następnie przemawiał adwokat dr. Ochry 
mowicz. Nie podniósł on żadnych rzeczowych 
zarzutów przeciw posłowi, ale zarzucał mu je- 
dynie nieszczerość wobec Rusinów, a gdy na to 
powstało ogólne oburzenie między wyborcami, 
tłómaczył się dr. Ochrymowicz, że i on bywa 
nieszczerym, gdy jako adwokat-obrońca przyj- 
mie jaką sprawę, ktorej za słuszną nie uważa, — 
więc i p. Cieńskiemu jako człowiekowi nic niema 
do zarzucenia, ale jako poseł i polityk może być 
on nieszczerym. 

Przemawiało dalej wielu włościan, Prokop- 
czuk, Bilous, Stabojka, Popyłyszyn a wszyscy 
kończyli prośbą, ażeby p. Cieński dalej im po- 
słował i dziękowali za dotychczasową działalność. 

Włościanin Małecki z Winiatyniec wręczył 
prośbę z wielu podpisami i uzasadniał takową : 
ażeby sejm i rząd znaczniejszymi funduszami 
przyczyniali się do budowy kościołów i 
kaplic dla ludności obrz. łać., którzy często 
tak bardzo oddaleni są od kościołów i tak mało 
mają księży. Przytaczali petenci, jak ich ksiądz 
Kasperski dniem i nocą pracuje, ale nie może 
wydołać obowiązkom w rozległej i tak licznej 
parafii. 

Zabierali głos nauczyciele p. Krzysztofo- 
wicz i p. Reiter, żądając polepszenia bytu na- 
uczycieli lud., zwolnienia od opłat nauczycielek, 
które zamąż wychodzą. 

P. Baranek, pisarz adwokata Ochrynowicza, 
przemówieniem gwałiownem i namiętnem, chcąc 
zgremadzonych rozjątrzyć przeciw posłowi i Po- 
lakom, wywołał przeciwny skutek, gdyż takie 
powstało oburzenie w zebraniu, że z wielkim 
trudem je przewodniczący uspokoił, ażeby p. Bara- 
nek mógł dokończyć swoje wywody. Pan Bara- 
nek dostał zaraz odprawę poważną a stanowczą 
od p. przewodniczącego i od p. profesora Mer- 
czyńskiego — a p. Skulski przemawiając, jako 
Rusin, odpierał zarzuty i krytykę p. dr. Ochry- 
mowicza, prosił posła Cieńskiego o poparcie pe- 
tycyi gminy i powiatu co do utworzenia niższego 
gimnazyum w Zaleszczykach i wiele innych spraw 
poruszał. 


Na te wszystkie przemówienia odpowiadał 
i dawał wyjaśnienia poseł Cieński, poczem ze- 
brani uchwalili na wniosek p. Miśniakiewicza 
i Mańdziuka podziękowanie i wotum zaufania — 
spiewając „mnohaja lita“. Widać było z całego 
przebiegu narad, jak serdeczny stosunek istnieje 
między posłem i wyborcami i żadne usiłowania 
zamącić i zniszczyć tego nie zdołały. Z całego 
zgromadzenia tylko p. dr. Ochrymowicz i p. 
Baranek protestowali przeciw udzieleniu wotum 
ufności. 

Z powodu, że obrady te trwały około pię- 
ciu godzin, poseł do rady państwa p. Chamiec 
zdał tylko krótkie sprawozdanie z czynności 
swoich, tembardziej,j że w przeszłym roku sta- 
wał przed wyborcami w Zaleszczykach, poczem 
i jemu uchwalono wotum zaufania. 

Po zakończeniu oficyalnych narad — wszy- 
scy zgromadzeni, udawszy się do ogrodu, długo 
jeszcze swobodnie i serdecznie z posłem swoim 
naradzali się i rozmawiali. K. L. 


(Od Redakcyi) Spodziewamy się, że i ci 
posłowie, którzy dotychczas nie stanęli przed 
swoimi wyborcami, uczynią to niebawem, ażeby 
utrzymywać łączność i porozumienie, jakie cią- 
gle być powinno między posłem a jego wy- 
borcami. 

Sejmiki relacyjne wybornym są środkiem 
nie dopuszczania, aby tworzyła się nieufność mię- 
dzy wyborcami a ich posłem. 


Czas odnowić przedpłatę 


na miesiąc wrzesień 1905. 
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Xronika. 


Lwów, dnia 31 sierpnia 1905 


Kalendarzyk. 


W piątek 1 września Idziego Op. — Gr kat 
Andreja M. — Kal. słow. Dzierzysława. 
Wschód słońca 5:23, zachód 6-35. 


W sobotę 2 września Justa B. — Gr. kat. Sa- 
muiła Prep. — Kal. słow. Czciboga. 
Wschód słońca 525, zachód 6:88. 


W niedzielę 3 września Bronisławy i Izab. — 
Gr. kat. Ftadeja — Kal. słow. Przesława św. 
Wschód słońca 527, zachód 681. 


— Odznaczenia. Cesarz nadał dyrektorowi 
urzędów pomocniczych w namiestnictwie lwowskiem, 
Franciszkowi Wagnerowi, przy sposobności przenie- 
sienia go na własną prośbę w stan spoczynku, tytuł 
starszego dyrektora urzędów pomocniczych. 


.— P. J. Paderewski, znakomity kompozytor i 
pianista, przybył onegdaj wraz z małżonką do Zako- 
panego. 


— Rozsądny głos ruski. Z okazyi rozpoczy- 
nającego się roku szkolnego zamieścił Rusłan sze- 
reg cennych uwag pod adresem nauczycielstwa ru- 
skiego. Między innemi czytamy tam: „Niestety nie 
rzadko bywa, że nauczyciel nie tylko nie siara się 
niżyć naukę uczniom, ale przychodzi do szkoły nie- 
przygotowany, tak że ta godzina przedmiotu okazuje 
się straconym czasem, a to powoduje u uczniów nie- 
dółęstwo i brak chęci do nauki... Nowoczesna peda- 
gogia wymaga, aby szkoła wpływała na wyrobienie 
charakterów, na ducha narodowego młodzieży, Czesto 
jednak bywa, że u nas za patryotyzm uważa się 
zagorzalstwo albo nienawiść względem innych naro- 
dowości lub wyznań. Jestto pogląd zupełnie błędny 
i szkodliwy. Szkoła powinna uszlachetniać ducha 
młodzieży, 4 zawziętość i nienawiść są ujemnymi, 
szpetnymi przymiotami. Niechaj młodzież ruska na- 
uczy się miłować swoje, szanować cndze; wtedy 
będą z niej dobrzy obywatele kraju i prawdziwi 
patryoci, a nauczyciel-Rusin spełni należycie swój 
obowiązek patryotyczny, skoro w tym duchu powie- 
dzie młodzież... Dyrektorowie, katecheci i nauczyciele 
powinni przyświecać swym przykładem, bo ezempla 
trahunt... W końcu zwrócimy jeszcze i na to uwagę, 
że osobliwie w gimnazyach ruskich powinni nauczy- 
ciele, obok nauki, pilną zwracać uwagę i na wycho- 
wanie. Młodzież nasza w wielkiej części nie wynosi 
z domu należytego wychowania i tn na ruskich na- 
uczycieli spada większy i trudniejszy obowiązek, niź 
na polskich*, 


Kronika lwowska. 


-> Tanie mięso we Lwowie. Magistrat u- 
chwalił zaprowadzić od seboty sprzedaż mięsa pro- 
wineyoaalnego w 20 straganach na placu Strzelec- 
kim. Cena mięsa prowincyonalnego jest dotąd za ki- 
logram: wołowe 1 k. 36 h., cielęce 1 k. 40 h., ba- 
ranie 1 k. 20 h., wieprzowe 1 k. 60 h., a w jat- 
kach zaś na placu Strzeleckim sprzedawać będą 
rzeźnicy akordowani z prowineyi: wołowe 1 klgr. za 
1 k. 12 h., cięlęce 1 k. 20 h., baranie 1 k., wie- 
przowe 1 k. 12 h. Tak znaczne potanienie mięsa 
musi spowodować ogólną zniżkę także mięsa prima 
sorta, bitego w rzeźni. 


-- Miejski zakład pogrzebowy. W wyko- 
naniu znanej uchwały rady miejskiej z r. 1902, aby 
zorganizować miejski zakład pogrzebowy, uchwalił 
magistrat wejść w pertraktacye z p. Kurkowskim o 
odkupienie jego zakładu oraz jego realności przy ul. 
Kochanowskiego z domem przedpogrzebowym za cenę 
300.000 kor. 


+ Ubogie Siestry szkolne de Notre Dame, 
utrzymujące dotąd na ul. Jagiellońskiej 3 wyższą, 
katolicką szkołę żeńską, osiedliły się w zakupionej 
realności 1. 8, ul. Ochronek. Z nowym rokiem szkol- 
nym 1 września 1905|6 liczy powyższa szkoła 9 
klas, 4 niższe a 5 wydziałowych. Klasom normal- 
nym udzieliło ministerstwo oświaty reskryptem z 7 
lipca 1905, 1. 23558 prawo publiczności. Wpisy od- 
bywają się codzień w kancelaryi szkolnej. Bliższych 
wiadomości zasięgnąć można u kierowniczki zakładu. 


-— Egzamin kwalifikacyjny dla jedno- 
rocznej służby wojskowej, zdali w ostatniem 
półroczu wszyscy uczniowie „Zakładu naukowego“ 
pp. rotmistrza A. Kornbergera i K. Moscheniego w 
Krakowie i we Lwowie, a mianowicie zdali egzamin 
ten: Baranek Eugeniusz, Dydyński Leszek, Ferber 
Jakób, Kaiser Leon, Kierwiński Ludwik, Kohn Her- 
mann, Kruszyński Władysław, Miesler Wiktor, 
Miller Jan, Peszkowski Bolesław, Pawłowski Ta- 
deusz, Rogoyski Maryan, Schafer Oton, Schlaag Jó- 
zef, Strzałkowski Jan, Tront Fryderyk. 

Trzech frekwentantów otrzymało 
jednego przedmiotu po 3 miesiącach. 

= Nauka dla analfabetów w szkole im. Ko- 
narskiego rozpocznie się w niedzielę 3 września o 8 
popołudniu. Nauka bezpłatna. 

— W Sokole ćwiczenia gimnastyczne rozpoczy- 
nają się w piątek 1 września. Program i rozkład 
godzin taki sam, jak w roku zeszłym. 

+ Z izby sądowej. (Brudy wielkomiejskie). 
Wczoraj popołudniu odbyła się w sądzie pow. s. IIÍ 
rozprawa karna przeciw Julii Sieniakiewiczowej i 
tow., bohaterce skandalu z ulicy Ormiańskiej 1. 17, 
oskarżonej o Stręczenie do nierządu. Rozprawę pro- 
wadził sekretarz sąd. p. Kreisel. Przesłuchano sze- 
reg świadków, klientów i klientek oskarżonej, przy- 
czem okazało się, że klientki te nie należały bynaj- 
mniej do „najlepszych sfer“ lwowskich, lecz że były 
to przeważnie szwaczki, bony bez posady itp. Sie- 
niakiewiczową, która była już raz karana za podo- 
bną historyę, skazał sędzia na trzy miesiące aresztu. 
Sprawę drugiej oskarżonej, Kudewiczowej, wyłączono, 
dwu oskarżonych zaś o współwinę mężczyzn uwol- 
niono od oskarżenia. Rozprawa była tajna. 

(Echa strajku.) Dziś po g. 12 odbył się dal- 
szy ciąg rozprawy przeciw J. Borkowskiemu, oskar- 
żonemu o zbrodnię gwałtu publicznego, popełnioną 
w ten sposób, iż miał schwytanego na złamaniu so- 
lidarności robotnika Koralewioza obić kijem bilardo- 
wym. Przesłuchnny Koralewicz, człowiek bardzo 
słabej inteligencyi, opowiedział bardzo szeroko, jak 
to w dniu krytycznym został przez nieznanych mu 
robotników schwytany, jak go oni zaprowadzili do 
stowarzyszenia zawodowego, gdzie „pan Borkowski“ 
„osadził“, aby mu wymierzyli „pięć buków łaska- 
wych*. Wyrok został bardzo skrupulatnie wykonany, 
świadek jednak nie może z pewnością stwiedzić, 
czy Borkowski owe „łaskawe buki* mu wymierzył, 
gdyż leżał twarzą do bilardu i nie widział, co się 
wokoło niego działo, Po egzekucyi „uciekał z du- 
szą“ z towarzystwa, mie patrząc na nikogo, bo był 
„strasznie“ przestraszony. Na zeznaniach tych oparł się 
w swych wywodach obrońca dr. Solański, domaga- 
jąc się uwolnienia podsądnego, ponieważ brak dowo- 
du, jakoby to on gwałtu się dopuścił. Trybunał je- 
dnak uznał Borkowskiego winnym zbrodni z § 5 u. 
k., popełnionej przez to, Że namową i radą spowo- 
dował gwałt na Koralewiczu i zasądził go na sześć 
tygodni więzienia. Prokurator zgłosił odwołanie z po- 
powodu nizkiego wymiaru kary. 

+ Fałszywe banknoty. Śledztwo w sprawie 
wykrytych we Lwowie i na prowineyi fałszywych 
banknotów 50 koronowych toczy się dalej. Liczba 


poprawkę z 


aresztowanych w związku z tą sprawą wzrasta. Co 
do falsyfikatów, to są one łudząco podobne do praw- 
dziwych, a różnią się tem, że tło jest o wiele ja- 
śniejsze, litery i liczby oznaczające seryę gą nie- 
równe, mniejsze od liczb i liter na prawdziwych 
banknotach, koloru ciemno-karminowego. Ponadto 
ornamentyka w figurach jest niedbała. 


Kronika krajowa. 


Z Zakopanego piszą nam: Pozimniało i za- 
słociło się. Od dni kilku deszcz nas pospołu z wia- 
trem silnym nawiedza i rozprasza tę gromadkę, któ- 
ra jeszcze jeden, dwa dni zamierzała tu pozostać. 
Na ogół atoli biorąc, dość sporo jeszcze tu let- 
pików. 


Sanatorynm dr. Dłuskiego. Dziś z Zako- 
panego telegrafują: Wczoraj po południu odbyło się 
doroczne walne zgromadzenie akcyonaryuszy „Sana- 
toryum dla chorób piersiowych*. Przewodniczył dr. 
Dunin z Warszawy. Wśród uczestników był jeden z 
głównych założycieli sanatoryum, Ignacy Paderewski. 
Dyrektor Dłuski przedłożył drukowane sprawozdanie 
lekarskie, wykazujące pomyślne skutki leczenia cho- 
rych w ganatoryum oraz zwiększone zaufanie chorych, 
przybywających z wszystkich stron Polski a nie 
mniej z zagranicy. Zebranie przyjęło jednogłośnie 
zamknięcie rachunkowe, udzieliło dyrekcyi absoluto- 
ryum oraz zatwierdziło budżet na rok bieżący. Dy- 
rektor Dłuski przy budżecie zaznaczył dokonanie w 
ostatnich miesiącach różnych nowych, znacznych 
ulepszeń sanitarnych. Po dyskusyi, w której zabie- 
rali głos lekarze, Paderewski i inni, uchwalono wy- 
rasić dyrekcyi uznanie za przeprowadzenie nowych 
ulepszeń sanitarnych. Stwierdzono pomyślny finanso- 
wy stan zakładu z powodu stale wzrastającej liczby 
pacyentów. Członkiem rady nadzorczej wybrano or- 
dynata hr. Franciszka Potockiego. Odczytano do- 
słownie obszerny referat z lustracyi sanatoryum 
przez zarząd związku stowarzyszeń zarobkowych. Na 
zakończenie przewodniczący dr. Dunin wyraził naj- 
gorętsze podziękowanie dr. Dłuskiemu oraz dr. Dłu- 
skiej za znakomite, tak dodatnie pod względem lecz- 
niczym prowadzenie sanatoryum. Na wniosek Pade- 
rewskiego wyrażono dr. Dnninowi podziękowanie za 
przewodnictwo. 


Zapowiedziane otwarcie urzędu pocztowego 
w Hlibowie zostało odwołane. 


Wykrycie mordercy po trzech latach. 
Z Rudek donoszą: Przed trzema laty zamordował 
włościanin Michał Popowicz w Szołomienicach han- 
dlarza skór i zboża Hersza Wandera, a zwłoki jego 
zakopał w polu. Dzięki temu, że zwłok tych nie 
znaleziono, rodzina nie dowiedziała się, co się siało 
z Wanderem, mimo gorliwych poszukiwań. Dopiero 
teraz, gdy w sprzeczce brat mordercy zdradził jego 
tajemnicę, wszystko wyszło na jaw. Popowicza 
aresztowano. Przyznał on się do winy i wskazał 
miejsce, gdzie trupa zakopał. 


Kronika powszechna, 


$ Zaómienie słońca. Z Alcosebre pod Ma- 
drytem, dokąd zjechali się astronomowie z całego 
świata, aby obserwować zaćmienie słońca, telegrafu- 
ją, że pogoda nadzwyczaj sprzyjała obserwacyom, 
astronomowie poczynili wiele ciekawych spostrzeżeń 
i dokonali szeregu udatnych zdjęć fotograficznych 
tarczy słonecznej. 


§ Sensacyjne morderstwo. Z Wiednia dono- 
szą w dalszym ciągu o senzacyjnem morderstwie, po- 
pełnionem przez motorowego Prigla na młodej dziew- 
czynie Bercie Bóhm: Motywem morderstwa była 
chęć obrabowania ofiary z jej oszczędności. Wynika 
to z zeznań żony mordercy, która była jak najdo- 
kładniej o zamiarach męża poinformowaną. Od dłuż- 
szego bowiem czasu panowała w domu Priigla osta- 
teczna nędza; to też żona tolerowała miłosne sto- 
sunki Prigla, ponieważ przynosiły one pewne do- 
chody. Co do nawiązania stosunków z Bertą Bóhm, 
okazuje się, że nastąpiło ono wskułek jej ogłoszenia 
w dziennikach, że posiada 1000 kor. gotówki i 
pragnie wyjść za mąż. Priigel przedstawił się jej 
jako wdowiec, ojciec dwojga dzieci i oświadczył jej 
gotowość ożenienia się z nią. Wówczas też nawiązali 
oni stosnnek miłosny. Kiedy Berta bawiła u swych 
krewnych na Ślązku, Prigel napisał do niej, by mu 
przysłała 100 kor., których potrzebuje do rozpoczęcia 
intratnego interesu. Na to przyszła od niej odpo- 
wiedś, że w sobotę w nocy przyjeżdża sama do 
Wiednia. Wówczas też postanowili Priiglowie, gdyby 
dziewczyna nie chciała wydać dobrowolnie pieniędzy, 
zamordować ją nad Dunajem i zwłoki wrzucić do 
rzeki. Tymczasem Berta przyjechała dopiero w nie- 
dzielę rano; usiłowania Priigla, aby ją wywabić w 
odległe, bezludne miejsce, były bezskuteczne, bo ona 
chciała koniecznie udać się do niego do domu. 
W obec tego on jej uległ, przyprowadził ją do sie- 
bie, żonę przedstawił jako swą siostrę i wyprawił 
z dziećmi na przechadzkę, aby zostawszy z Bertą 
sam na sam, zamordować ją. 

Plan istotnie został wykonany. W pół godziny 
później Berta Bóhm nie żyła. Zwłoki zamordowanej 
leżały w domu Priglów od niedzieli z rana do po- 
aiedziałku w południe. Dopiero wówczas bowiem 
Prigel, uwolniony ze służby, wystarał się o mały 
wózek, na którym wywiózł zwłoki, schowane w ku- 
frze, do parku przedszónbruńskiego, gdzie je też wy- 
kryto. 

i Zbrodniczy czyn nie przyniósł Priiglom spo- 
dziewanego plonu. Berta Böhm miała przy sobie za- 
ledwie 34 kor., które jej też zrabowano. Przy rewi- 
zyi znałaała policya jeszcze 25 kor, nie naruszonych. 
Resztą pokryto dług w sąsiednim sklepiku. 

Wiadomość o wypuszczeniu Priiglowej — jako 
niewinnej — na wolność, nie sprawdza się, Prze- 
ciwnie, wina jej i współudział w dokonaniu zbrodni 
pie ulega już wątpliwości. Oboje oni zostali odsta- 
wieni do więzień sądu karnego. 

Rodzice zamordowanej Berty Bóhm, którzy 
przybyli do Wiednia, wyrażają się z wielkiemi po- 
chwałami o swej córce; prowadziła się ona jak naj- 
lepiej i wszelkie oszczędności odsyłała swym biednym 
rodzicom. O stosunku z Priiglem wiedzieli, spodzie- 
wali się jednak, że on się z nią ożeni. 


$ © honor Emila Zoli. Z Paryża donoszą: 
Pewien neapolitański dziennikarz, Alberto Lumbrosa, 
opublikował w dzienniku 72 Giorno artykuł, będący 
znieważeniem pamięci Emila Zoli. Rzecz ta, mimo 
wszystko, nie zasługiwałaby na wzmiankę, gdyby 
nie okoliczność, że Lumbrosa powołał się na świa- 
dectwo wdowy po wielkim pisarzu, Aleksandryny 
Zola. Miał on mianowicie z ust pani Zola w pe- 
wnym salonie w Rzymie słyszeć, że afera Dreyfussa 
przyniosła jej zmarłemu mężowi ze strony Figara 
50.000 fr. rocznego dochodu. Otóż okazuje się, że 
Lumbrosa, który słabo włada językiem francuskim, 
nie zrozumiał słów pani Zola, która twierdziła wła- 
śnie coś zgoła przeciwnego. Powiedziała ona miano- 
wicie, łe jej mąż z powodu afery Dreyfussa utracił 
stanowisko, które mu przynosiło 50.000 fr. rocznie. 
Dla potwierdzenia tych słów wdowy po Zoli ogłasza 
Figaro oświadczenie, z którego wynika, że żaden z 
trzech artykułów pióra Zoli, które zostały opubliko- 
wane w F tgarze w sprawie Dreyfussa, nie był pła- 
tnym. Zola bowiem w tym właśnie wypadku zrzekł 
się zwykłego wynagrodzenia. Nie chciał on, by ar- 
tykuły, w których prowadził walkę o prawa ludzko- 
ści, były zapłacone jak zwyczajne jego rozprawy lub 
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fejletony. Po ogłoszeniu owych trzech artykułów 
Dreyfussowskich ustały stosunki Zoli z Figarem, 
w ten sposób więc istotnie utracił on źródło znacz- 
nych dochodów. 


Repertuar iwowskiego teatru miejskiegw. 
W piątek „Sztygar”. 
W Bobotę „Ludka* krotochwiia Veber'a. 
W niedzielę „Taksator“ operetka Ziehrera. 


Repertuar teatru krukowskiegeo 
W piątek „Na zawsze Rydla. 

W sobotę „Urzędowa żona* Savagea. 

W niedzielę „Ksiądz Marek" Słowackiego. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 

— Przed trybunałem orzekającym rozpo- 
częła się dziś rozprawa o kradzieże, dokonywane 
przez konduktorów w wagonach kolejowych. Na 
ławie oskarzonych zasiedli konduktorowie : Józef 
Sredniawski, Bolesław Krasuski, Kazimierz Bie- 
rzuchowski, Józef Żbik, Józef Drożdż, Karol Ha- 
łatek. Wezwano 24 świadków. Obrońcy uczynili 
wniosek powierzenia rozprawy sądowi przysię- 
głych, jako jedynie kompetentnemu, gdyż war- 
tość skradzionych przedmiotów przewyższa kwo- 
tę 600 koron. Wniosek ten trybunał odrzucił. 
Rozprawa potrwa 3 dni. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 5 

— W Warszawie dokonano onegdaj w 
dzielnicy Powiśle poświęcenia nowego kościoła, 
zbudowanego staraniem ks. prałata Siemca ze 
składek publiczut0h. 

— Car ułaskawił W. Komorowskiego, ska- 
zanego na karę śmierci przez powieszenie za 
zabicie policyanta i zamienił mu karę na ciężkie 
roboty bez terminu. 

— Wszystkie restauracye, kawiarnie, cu- 
kiernie, młleczarnie otrzymały nakaz policyjny 
wcześniejszego zamykania lokali. 

— Wczoraj mimo stanu wojennego doko- 
nano w Warszawie kilka napadów ulicznych. 
Również i z Łodzi doniesiono o paru krwawych 
napadach. 


Z POZNANIA. 
(Pocztą.) 

— Tyfus w Poznaniu zmniejsza się. W szpi- 
talach leży jeszcze 115 osób, chorych na tyfus, ale 
większość z nich znajduje się już w rekonwalescen- 
cyi. Natomiast na prowiucyi tyfus przybiera coraz 
większe rozmiary. Już w kilkunastu miastach i mia- 
steczkach ukazała się ta choroba. 


— Były starszy prezydent miasta Poznania 
Wilamuwitz-Moellendorf, który przed kilku dniami 
spadł z konia, zmarł wczoraj. 


Cholera nad Wisłą. 


Reichsanzeiger donosi o urządzeniu 16 miejsc 
kwaranianny nad Wisłą i jej dorzeczem, celem nie 
dopuszczenia cholery. Do dnia wczorajszego wyda- 
rzyło się 20 podejrzanych wypadków zachorowania, 
z czego w 12 wypadkach stwierdzono bakteryolo- 
gicznie cholerę, Sześciu chorych zmarło. Wszystkie 
wymienione wypadki zdarzyły się u przybyłych z 
Rosyi fisaków. $ 


Etan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 80 sierpnia 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce -+19 5, Tarnopol ——. Lwów 4122. 
Skole 4-90 Przemyśl —— Jarosław 128. Taruów 
——,Nowy Zagórz +129 Kraków 4-140 .Praga +128 
Wiedeń+-188. Semmering —"— Budapeszt 4-15*0. Ischl 
+10'6 Riva 4-152 Tryest --18'0 Celsyusza. 


| | 


Ostatnie wiadomości. 


Neue fr. Presse donosi, że rząd ze wzglę- 
du na wypadki węgierskie postanowił zwołać izbę 
posłów na krótką sesyę po 20 września. Jaki- 
kolwiek bowiem obrót weźmie przesilenie wę- 
gierskie, niezbędną jest sesya parlamentu ; spełnią 
się bowiem nadzieje i węgierska koalicya do- 
puści do utworzenia gabinetu parlamentarnego i 
do powrotu do normalnych stosunków — co roz- 
strzygnie się 15 września, w dniu zebrania się 
sejmu węgierskiego — natenczas potrzebna jest 
sesya wiedeńskiego parlamentu dla dokonania 
wyborów do wspólnych delegacyj; zawiodą zaś 
te nadzieje, wówczas koniecznem jest zebranie 
się wiedeńskiego parlamentu dla omówienia i za- 
decydowania o przedłożyć się mających przez 
rząd środkach celem zabezpieczenia normalnego 
funkcyonowania instytucyj wspólnych. Zarazem 
przedłoży rząd, jak pisze dalej N. fr. Presse, 
na tej sesyi budżet na rok 1906. Mimo to sesya 
będzie bardzo krótka, najwyżej czternastodniowa 
i załatwi tylko przedłożenia rządowe, odnoszące 
się do spraw wspólnych oraz przedłożenie o 
włoskim uniwersytecie, które nie cierpi dal- 
szej zwłoki. 

Po zamknięciu tej krótkiej sesyi parlamen- 
tu, zostaną zaraz — około połowy październi- 
ka — zwołane sejmy na sesyę czterotygodniową. 
Dłużej już ze zwołaniem sejmów zwlekać nie 
można, przedewszystkiem ze względu na sejm 
czeski, który, jeżeli naturalnie osiągniętem zosta- 
nie porozumienie czesko-niemieckie, otrzyma do 
załatwienia ustawę ze zmianą sejmowej ordyna- 
cyi wyborczej, ustawę o kuryach, a być może 
także ustawę o języku władz autonomicznych. 

Sejmy zostaną zamknięte w połowie listo- 
pada a potem zwołany zostanie parlament na 
dłuższą regularną sesyę zimową. Będzie to osta- 
tnia sesya bieżącej kadencyi, gdyż w r 1906 
kończy się sześciolecie obecnych posłów. Bez 
wątpienia blizka perspektywa nowych wyborów 
wywrze wpływ na tok zimowej sesyi parla- 
mentu. 


Doniesienie Magyar Hirlapu, że br. Fejer- 
vary wyjeżdża do Wiednia, znajduje potwierdze- 
nie w dzisiejszych telegramach. Audyencya_ odbę- 
dzie się jutro. Z tego powodu donosi Wiener 
Allg. Ztg. že istnieje poważna nadzieja, iż przed 
15 września dojdzie do kompromisu, który — 
jak to pismo dodaje — będzie taką niespodzian- 
ką, jak zakończenie konferencyi w Portsmouth. 


Wszystkie niemieckie gminy ze wschodniej 
części Ślązka zustryaekiego wniosą w najbliż- 
szych dniach jednobrzmiące petycye do prezy- 
denta ministrów i do ministra sprawiedliwości 
z protestem przeciw zamiarowi wprowadzenia 
obu języków do urzędowania sądów  ślązkich. 
W zamiarze tym dopairują się Niemcy ślązcy 
zamachu na „niemieckość* i grożą chwyceniem 
się środków „obronnych“. 


Z Pittsburga piszą nam: W Ameryce za- 
stałem Polonię pod wrażeniem wizyty ks. arcy- 
biskupa Simona, delegata pap. W jakiej misyi 
ks. arcyb. Simon przybył, trudno powiedzieć, 
przypuszczam, że ponieważ Polacy tutejsi przez 
duchowieństwo swoje od wielu lat starają się u 
Stołiey Apostolskiej o biskupa polskiego, Rzym, 
żeby załagodzić sprawę (nie mogąc wobec sprze- 
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ciwiania się i niechęci tutejszych biskupów mia- 
nować Polaka), przysłał „s. arcyb. Simona, żeby 
nietylko zbadał sprawę, ale poznał stosunki Ko- 
ścioła polskiego. W sobotę tj. 19 sierpnia przy- 
jeżdża do Pittsburga. Ma go na dworeu przywi- 
tać kolonia polska z p. Janem Horodyskim z Ga- 
licyi, który ostatnią zimę spędził we Lwowie. 
W programie podróży ks. arcyb. Simona jest 10 
dni przeznaczonych na Pitisburg. 


Cholera w Galicyi. 

W Padwi Narodowej, pow. Mielec, zdarzy- 
ły się w czasie od 22 do 30 bm. cztery wypadki 
cholery, z których trzy zakończyły się śmiercią. 
Cholerę przywiózł flisak, który powrócił z Prus, 
Trzy wypadki cholery, z tych dwa śmiertelne, 
zdarzyły się w jego rodzinie, a nadto zapadł na 
cholerę i umarł wędrowny zegarmistrz, który w 
domu tego flisaka bawił. Zarządzono badania 
bakteryologiczne. Na miejsce wyjechał proto- 
medyk dr. Merunowicz. 
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Telegramy i telefonematy. 


Komisya przemyslowa. 

Wiedeń 31 sierpnia. Nieustająca komisya 
przemysłowa ukończyła wczoraj rozprawę nad 
przymusowymi egzaminami majsterskimi i przy- 
stąpiła do szczegółowej rozprawy. 


Manewry cesarskie w Tyrolu. 


Romeno 31 sierpnia. Wczoraj przed połu- , 


dniem zakończyły się tutaj manewry cesarskie. 


Z Węgier 

Budapeszt 31 sierpnia. Dziś jako pierwszy 
krok ku podjęciu zwalczania opornych komitatów 
ma być wydane zarządzenie, mocą którego wi- 
ceżupan komitatu budapeszteńskiego Beniczky, 
który jest przewódcą opozycyi komitatowej prze- 
ciw rządowi, zostanie złożony z urzędu, a na je- 
go miejsce ma być zamianowany komisarz rzą- 
dowy. Opozycya w komitacie budapeszteńskim 
postanowiła na ten wypadek, przeszkodzić złoże- 
niu przysięgi przez komisarza rządowego, wsku- 
tek czego ten nie mógłby objąć urzędowania, 
ustawa bowiem postanawia, że pierwszym wa- 
runkiem objęcia urzędowania przez komisarza 
rządowego jest złożenie przysięgi na publicznem 
posiedzeniu wydziału komitatowego. 


Szwecya i Norwegia. 

Karlsztad 31 sierpnia. Norwescy delegaci 
do rokowań w sprawie rozwiązania unii przy- 
byli tu wczoraj witani owacyjnie przez tłumy 
ludności. 


Traktat anglo-japoński. 

Londyn 31 sierpnia. Standard dowiaduje 
się, że głównym puktem zawartego między Anglią 
a Japonią traktatu jest utrzymanie status quo 
w Azyi. Oba państwa zobowiązały się do wza- 
jemnej pomocy w tym celu. 


Ischl 31 sierpnia. Cesarz powrócił o godz 
pół do 8 rano z Tyrolu. : 

Budapeszt 31 sierpnia. Fejervary odjechał 
do |schlu. 

Bozen 31 sierpnia. Cesarz wystosował do 
namiestnika bar. Schwarzenaua odręczne pismo, 
w którem dziękuje ludności Tyrolu za lojalne 
i patryotyczne zachowanie się podczas pobytu 
monarchy tamże i za objawy serdeczności, które 
go cieszyły. 

Tanger 31 sierpnia. Przybył tu wczoraj 
osobny kuryer sułtana z wiadomością o wypu- 
szczeniu na wolność algierskiego poddanego Bu- 


Mziana. 
Z Rosyi. 


Potórsburg 31 sierpnia. (Tel. własny). O- 
biega pogłoska, jakoby Witte miał być mia- 
nowany kanclerzem państwa lub pre- 
zydentem mającej się utworzyć rady ministrów. 
Wybór został jemu pozostawiony. 


pokój. 


Teiegramy „Gazety Narodowej". 


Dlaczego Japonia odstąpiła od żądań? 

Z obszernych telegramów, które w nocy na- 
deszły, a podających rozmaite kombinacye dzien- 
nikarsko-polityczne, notujemy ważniejsze. Wedle 
londyńskiej Datiy Mail Anglia, Francya i Wło- 
chy ofiarowały cesarzowi japońskiemu w zamian 
za łagodne warunki, umożliwiające natychmiasto- 
we zawarcie pokoju, zamianę poselstwa angiel- 
skiego, francuskiego i włoskiego w Tokio na 
ambasady i uznanie posłów japońskiego w Lon- 
dynie, Paryżu i Rzymie za ambasadorów. Wsku- 
tek tej zmiany również i inne wielkie mocarstwa 
musiałyby zamienić swoje poselstwa w Tokio na 
ambasady i uznać posłów japońskich za ambasa- 
dorów, co pod względem prawa  międzynarodo- 
wego i etykiety zupełnie zrówna Japonię z inne- 
mi wielkiemi mocarstwami. Wobec takiej zmiany, 
przedstawiającej wielki tryumf polityczny i ma- 
jącej także znaczenie praktyczne, mikado zgodził 
się na porzucenie Żądania co do kosztów wojen- 
nych i na oddanie północnej części Sachalinu 
rządowi rosyjskiemu. Z% Waszyngtonu znowu do- 
noszą, że przyczyną, iż Japonia przyjęła tak łago- 
dne warunki pokojowe, ma być między innymi 
to, ża banki amerykańskie, które obecnie dostar- 
czają Rosyi pożyczki, zgodziły się na przeprowa- 
dzenie pożyczki dla rządu japońskiego na nad- 
zwyczajnie tanich i łagodnych warunkach, co 
wyrówna po części stratę, jaką Japonia ponosi 
przez wyrzeczenie się kontrybucyi rosyjskiej. 

Frankfurter Zestung zaś dowiaduje się z 
Londynu, że niespodziewane porozumie się dele- 
gatów pokojowych w Portsmouth nastąpiło na 
koszt trzeciego mocarstwa, mianowicie Chin. Ar- 
tykuł II. traktatu pokojowego ma postanawiać, 
że obsadzone przez oba mocarstwa prowincye 
Mandżuryi możliwie najprędzej mają być opró» 
żnione. Rosya ma natychmiast zajęte przez siebie 
prowincye opróżnić, Japonia natomiast za zgodą 
Rosyi ma zażądać od Chin odszkodowania w 
kwocie od 2 do 8 miliardów jenów za opróżnie- 
nie Mandżuryi, jako odszkodowanie za wydatki 
poniesione. 

Paryż 81 sierpnia. Matin dowiaduje się z 
Oysterbay: Sądzą, że nagłą zmianę stanowiska 
Japonii spowodowało to, iż Chiny odstąpić mają 
Japonii kolej Hankau-Kanton, posiadającą wielkie 
znaczenie. 


Londyn 31 sierpnia. (Tel. wł.) Słychać, że 
bank National City, który swego czasu pośredni- 
czył przy rosyjskiej pożyczce wojennej, zawarł 
z Japonią specyalną ugodę, która właśnie wpły- 
nęła na japońskich pełnomocników w tej mierze, 
że odstąpili od żądania odszkodowania. 


Owacya dla Roosevelta. 


Prezydent Stanów Zjednoczonych Roosevelt 
otrzymuje mnóstwo telegramów  gratulacyjnych 
z powodu doprowadzenia do skutku zawarcia 
pokoju. Tełegramy takie nadesłali wszyscy mo- 
narchowie a z Francyi sypią się, jak z rogu 
obfitości od rad generalnych, wdzięcznych zape- 
wne za to, że Rosya dalej nie będzie potrzebo- 
wała gwałtownie korzystać z kredytu francu- 
skiego. , 

Oysterbay 31 sierpnia. Roosevelt otrzymał 
| telegram gratulacyjny od Loubeta z okazyi za- 

| warcia pokoju. 
| Lyen 31 sierpnia. Tutejszy republikański 
i organ ogłosił subskrypcyę na składki, z których 
ma być sprawiony Rooseveltowi podarek hono- 
pak! w formie złotego medalu i złotego wieńca 
'wawrzynowego lub gałązki oliwnej na znak 
| wdzięczności za doprowadzenie pokoju do skutku. 
| 


Echa pokojowe. 


| Oysterbay 31 sierpnia. Roosevelt wystoso- 
wał do bar. Komury prośbę, aby ten wyraził 
i cesarzowi japońskiemu życzenia z powodu oka- 
zanej przez cesarza japońskiego mądrości i wiel- 
| koduszności. 


| Poczdam 31 sierpnia. Cesarz Wilhelm 
otrzymał następujący telegram: „Dziękuję WCM 
najserdeczniej za życzenia. Pragnę skorzystać z 
tej sposobności, aby wyrazić głęboko odezute 
„uznanie sposobu, w jaki WCM. współdziałałeś 
'w każdem stadyum usiłowań, zmierzających do 
sprowadzenia pokoju na Wschodzie. Cieszę się 
| nadzwyczajnie, że było mi danem pracować ra- 
zem z WCM. około osiągnięcia tego celu. Teodor 
t Roosevelt*. 
Paryż 31 sierpnia. Echo de Paris dowia- 
, duje się, że prezydent Loubet zaraz po otrzyma- 
| niu wiadomości o pokoju wysłał telegramy gra- 
tulacyjne do cara i mikada. 

Londym 31 sierpnia. Morning Post donosi 
z Ottawy: Rząd kanadyjski zaprosił w serdeczny 
sposób delegatów pokojowych, aby w powrocie 
do ojczyzny odwiedzili Kanadę. 

Paryż 31 sierpnia. (Tel. wł.) O wrażeniu, 
jakie wiadomość o pokoju wywołała w Peters- 
burgu donoszą do .Echo de Paris: Wiadomość 
o pokoju przyjęto w całej Rosyi ogromnie obo- 
jętnie. 

Witte do cara. 

P.tersburg 31 sierpnia. Witte wystosował 
do cara następującą depeszę: Donoszę WCM,, 
że Japonia przyjęła żądania WCM. w sprawie 
warunków pokojowych. Tem samem pokój został 
przywrócony. Dzięki mądrym i nieugiętym roz- 
kazom WCM. pozostanie Rosya nadal wielką po- 
tęgą na Wschodzie, jaką była dotychczas, Pozo- 
stanie też nią na zawsze. Myśmy oddali wszy- 
stkie nasze siły umysłowe i cały nasz patryotyzm 
na usługi celem wypełnienia poleceń WCM. 
Prosimy o przebaczenie, że nie mogliśmy więcej 
zdziałać. 

Traktat pokojowy. 

Berlin 31 sierpnia. (Tel. wł). Z Nowego 
Jorku donoszą do Berliner Tagblażu, że zreda- 
gowanie traktatu pokojowego najpierw we fran- 
cuskim następnie w angielskim języku ma po 
trwać 10 dni. 

Traktat zawierać będzie 15 ustępów. Dnia 
20 września odjadą Japończycy z Portsmouth 

, Via San Francisco do Japonii. Podpisanie trakta- 
tu nastąpi prawdopodobnie w Waszyngtonie po- 
mimo, że ze względu na osobistość Roosevelta 
proponują Oysterbay. 
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Dział rolniczy. 


a Chmiel. Z Norymbergii telegrafują, że ceny 
chmielu nieco spadły. Galicyjski płacono po 80 do 
85 mrk. Na dnie następne spodziewana jest pewna 
zwyżka cen. 


a Jarmark na konie. W Jarosławiu odbędzie 
się we wrześniu pierwszy jarmark na konie ras 
szlachetnych, tudzież na konie gospodarskie i wło- 
ściańskie. Jarmark rozpocznie się 8 września i będzie 
trwał cały dzień. 


Z rynków towarowych. 


Cennik ziemiepłodów w Krakewie z d 
29 sierpnia 1905 roku w „Hali zbożowej*. — Tendencya 
nieco słabsza. 

Pszenióa biała od koron 830 do 8:60, biała tran- 
zyto —— d , czerwona i żółta 830 do 860. 
czerwona i żółta nowa 8'80 do 860, węg. —— do 
Żyto kraj. —— do ——, żyto dworskie 6'70 do 
7:00, targowe 6:50 do 6:70, tranzyto —'— do —*— węg. 
6:60 do *680. Jęczmień browarny -—*— do ——, na 
krupy 6:25 do 650, na paszę 0— do 0'—, tranzyto 
—— do ——. Owies 5'75 do 6*25. Progo zwykłe 0— 
de 0-00. Tatarka 0:00 do 9:00. Kukurudza nowa 000 do 
0'00, stara 7:50 do 9:00. Cinquantin nowa 0-— do 0—, 
Cipquantin stara 875 do 9-25 Groch Wiktorym 1025 
do 1100, zwykły 825 do 975, pastewny 0— d» 0— 
Fasola cukr. stara —'00 do —'00, długa 1250 do 13— 
krótka 11:50 do 12:00. perłowa 0000 do 00:00. Bobik 
000 do 000. Wyka 0.— do —*—. Rzepak zimowy 
11:50 do i2—, tranzyto —— do ——. Siemię lniane 
10:50 do 1125, konopie 11-80 do 12:50. Lnica —'00 do 
00:—, Mak niebieski 25— do 27'—, szary 23— do 25— 
Koniczyna nasienna czerwona 0— do 0*—, nasienna 
biała —— do ——, nasienna szwedzka o —— 
Esparsetta —'— do 00*—. Lucerna —'— dù ——, Ty- 
motka —'— do ——, Otręby pszenna 450 do 4:60, ży 
tne 5'25 do 5'85. Mąka czerwona 5'40 do 5'50. Ofagi 
4:50 do 4'80. Słoma żytnia długa z opł. 2 — do 240 
pSzeniczna długa 000 do 0:00. Mierzwa żyt. z opł 
do ——, pszeniczne —— do —'—. Siano zwycz 
stare z opł. 2:20 do 2:80. Koniczyna pastew. 3:00 do 
3'40. Siano nowe 000 do 0:00. Soczewica 1820 do 
20:00. Otręby rosyjskie żytnie —'— do —' ~. Ceny no- 
towane za 50 kig, 

se dnia Bi sierpnia. Kurs w koronach 
i po 50 kig. Notowano pszenicę na paździer. 1590— 
15'92, pszenicę na kwiecień 16'50—16'52, żyto na paż- 
dziernik 1%'94--1296, na kwiecień 1906 18'56—18-58 
owies na październik 1204—1206, na kwiecień 1906 
1266—1263, kukurudza na sierpień :)0:00—00'00, na 
wrzesień 00:00—00.00, na maj 1906: 13:38—18'40, rze- 
pak na sierpień —————, 

Oferty mierne. 

Chęć kupna : dobra. 

Usposobienie : silne. 

Rogoda : chłodno. 
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Dział ekonomiczny 


a Wystawa w Nowym Sączu. Podaliśmy w 
streszczeniu przemówionie dra R. Battaglii, wygło- 
szone na otwarciu wystawy przemysłowo-rolniczej w 
Nowym Sączu. Otwarcie to nastąpiło w sobotę przed- 
południem przy udziale ziemiuu i obywateli okolicz- 
nych, przedstawicieli władz itd. Pierwszy przemawiał 
burmistrz miasia dr. Barbacki, następnie dr. Bat- 
taglia, wreszcie radca dworu Struszkiewiez i przew. 
komitetu miejscowego hr. Breza, 

Wysiawa nowosądecka urządzoną została wspól- 
nemi siłami fabrykaniów, rzemieślników, włościan, 
dworów i inteligencyi miejscowej. Mieści się ona 
przy ulicy Długosza na placu pozlotowym. Wysta- 
wiono tam 6 dużych pawilonów, pięknie  przybra- 
nych we flagi i herby, Ponadto mieści się wystawa 
w szkole wydziałowej, przylegającej do tego placu. 
W szkole pomieszczono mianowicie towarzystwo rol- 
nicze okręg. w Nowym Sączu, wystawiające produk- 
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cyę rolną i lasową; zarząd tow. Kółek rolniczych i 
dział przemysłowy (miejscowi rzemieślnicy, warstaty 
kolejowe, praca kobiet). Pięknie urządzono pawilon 
„tow. rolniczych* w Krakowie. Zwraca dalej uwagę 
pawilon młeczarski, pawilon St. Bodeńskiego (rymar- 
stwo, kołodziejstwo). Ostatni pawilon opiera się 0 
budynek szkolny. Wystawiono w nim ślusarskie ro= 
boty, pługi braci Fróhlichów z Nowego Sącza, siew- 
ki Smoleńskiego, roboty kowalskie Janusza z Piasz- 
kowy, piłę Trieblinga z kawałków rowerowych, ma- 
szynę do wyrobu świec S. Kiimlera z Nowego 
Sącza. 

Dział rolniczy uzupełniono obficie planami sa- 
dów dworskich, plebańskich i chłopskich. Warzy- 
wnictwo różnych gmin powiatów nowosądeckiego, li- 
manowskiego i grybowskiego wystąpiło w całej oka- 
załości. Zwraca uwagę mapa plastyczna powiatu No- 
wego Sącza, wykonana przez inżyniera Bednarka. 
Ciekawe są okazy drobnego przemysłu rękodzielni- 
czego, pochodzącego z pracowni nowosądeckich, któ- 
re zatrudniają po kilku czeladników lub chłopców. 

Wogóle wystawa wywiera jak najdodatniejsze 
wrażenie i dowodzi, że ziemia sandecka nietylko sa- 
ma sobie wystarcza, ale dość dużo produkuje dla 
innych. 

8 Odznaczenia na wystawie w Zakopa- 
mem. Wystawę zamknięto ogłoszeniem nagród, któ- 
re są następujące : 

I. Medal złoty otrzymali: Ader fabryka mebli 
giętych z Jazowska, litograficzny zakład Kranikow- 
skiego z Krakowa, fabryka Jarry z Krakowa, „Tlen* 
ze Lwowa, krakowska fabryka szvzotek i pędzli, 
Wojciech Brzega za garnitur mebli stylowych, J. 
Gurgul z Jarosławia, fabryka pieców kafiowych i 
wyrobów majolikowych J. Niedźwiedzki i Spółka z 
Dębnik, fabryka czekolady J. Michalika z Krakowa, 
fabryka drutu i gwożdzi z Podgórza, St. Niemojow- 
ski ze Lwowa, fabryka konserw z Lubyczy królew- 
skiej, Rząca i Chmurski z Krakowa, fabryka sukna 
z Łańcuta, sauocka fabryka wagonów i maszyn, 
Lauer z Krakowa, zakład Kużnieki hr. Zamoyskiej, 
fabryka wódek Lewickiego z Białej, 

2. Medal srebrny: fabryka harmonium Jani- 
szewskiago ze Lwowa, towarzystwo powroźnicze Z 
Radymna, fabryka cukrów i czekolady dra Ruekera 
ze Lwowa, tkalnia Brzęka z Błażowej, hafciarnia 
Głuchowskiej ze Lwowa, Sznajdrowicz z Krakowa, 
tkalnia Mięsowicza z Korczyna, związek krawców z 
Krakowa, hafciarnia Brałki z Zakopanego, spółka 
Ślusarska w Świątnikach, szkoła sztuki stosowanej 
Wróblewskiej w Zakopanem, fabryka fortepianów 
Woronieckiego z Przemyśla, fabryka czekolady Ry- 
szarda z Krakowa, fabryka cykoryi Romaszkana z 
Horodenki, Fijałek z Krakowa za model maszyny 
dynamoelektrycznej, Pasiecznik, białoskórnik ze Stry- 
ja, garbarnia braci Dłnżyńskich z Ludwinowa, Pau- 
lina Mandel z Tarnopola za kilimy, szkoła Pydyn- 
kowskiej z Krakowa za ornat w stylu zakopańskim, 
Bełdowski z Krakowa, fabryka lakierów  Baranow- 
skiego z Krakową, Lewicki ze Lwowa, zakład kro- 
ścieński, Schwanenfeld z Tarnowa, Matula z Rado- 
myśla za preparaty chemiczne, fabryka makaronu 
Ludwiga ze Lwowa, fabryka wódek Kapeluszów z 
Brodów, Głrządziel fabryka powozów z Podgórza, 
płaszowska fabryka dachówek, fabryka maszyn ipil- 
ników braci Bartików z Tarnowa, Treter ze Lwowa, 
drukarnia Styfiego z Przemyśla. 

3 Medal bronzowy: Hamiszkiewicza znkład 
artystyczno=stolarski z Krakowa, Lustig z Krościen- 
ka, Bulikowicz z Załuża wyroby szczotkarskie, Ki- 
lijan z Zakopanego artystyczne hafciarstwo, „Ster“, 
fabryka przetworów chemicznych w Stróżaeh, Schmei- 
ler z Krakowa gorsety, Heller z Kołomyi wyroby 
tkackie. 

4 List pochwalny: F. J. Komendziński, ku- 
piec z Zakopanego, za gorliwe popieranie przemysłu 
krejowego przez utrzymywanie na skłądzie wyłącznie 
wyrobów krajowych, Kessel z Przemyśla za meble 
bambusowe, Biechońska za ramy i rzeźby stylowe; 
Zakład artystyczno-malarski J. Rysia z Krakowa, 
Januszkiewiczowa z Zakopanego za wyroby z tego 
zakresu, Drzewiecki z Przemyśla za wyroby oło- 
wiane, szkoła sztuki stosowanej Dankowej z Kra- 
kowa, krawiec Węglarski z Krakowa, Waśniewski 
i Łuczko z Podgórza za kawę zdrowia, ks. Sapie- 
żyna z Biłczy za kilimy, zakład swoszowicki, dr. 
Zanietowski za projekty przyrządów leczniczych, 
rukarnia Borka z Nowego Targu, fabryka tutek 
„Progress“ z Krakowa i „Promień“ ze Lwowa, Zie- 
dnoczone fabryki zapałek, fabryka korków Móhłsztejna 
z Krakowa, Halpera z Jarosławia, szkoła szewska 
ze Starego Sącza, firma Chylewski i Hruby ze Lwo- 
wa. Bmłabajder z Przemyśla za pługi, Suypuła za 
garnitur mebli ogrodowych, Terakowski, introligator 
z Krakowa, Stachoń z Nadbrzezia za łódź. 

Nadto uchwaliło jury osobne podziękowanie 
wraz z listem pochwalnym lwowskiej firmie Sokol- 
nieki i Wiśniewski za instalacye oświetlenia elektry- 
cznego na wystawie. Listy pochwalne otrzymali re- 
stauratorowie wystawowi Aksmann i Swatek, 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada, 
Hygieniczna lecznica 


dr. Tarnawskiego w Kosowie 


za Kołomyją (st. kol. Zabłotów) otwarta do koń. 
ca października. — Kuracya owocowa i dopeł- 
niająea po pobycie w zdrojowiskach. 


Dr. KAROL JAKUBOWSKI 


powrócił i ordynuje jak dawniej w chorobach 
jamy ustnej i zębów nl. Klem. Tańskiej 1. 8. 


Szkoła gospodarstwa domowego 
we Lwowie 

zostanie otwartą z dniem 15 pażdziernika b. r. 

Wpisy uczenie przyjmuje się od 15 wrze- 
śnia w składzie fortepianów B. Połonieckiego 
przy ul. Klementyny Tańskiej l. 1 codziennie od 
godz. 3—5 popołudniu. 

Prospekty dostać można w Księgarni pol- 
skiej (ul. Akademicka 2). 

Lokal szkoły znajduje się przy ul. Akade- 
miekiej 1. 4 I. p. 


Za Dyrekcyę : 
Anna Połoniecka Heiena Szczepanowska. 


Wszelkie monety zagraniczne ku- 
pują i sprzedają najkorzystniej 


Sokal 1 Lilien 
Dom bankowy i Kantor wymiany 


Zlecenia z prowineyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez doliczeuia osobnej 
prowizyi. 


GAZETA NARODOWA z Piatku dnia 1 Września 1905 Nr. 199 


15 I gdy Magdalena odeszła, długo jeszcze nad | Krzysztof jeszcze więcej, jakby dla ogłuszenia — ŻZabiłbym oboje. — Nie mogę zasnąć, chciałam pójść do biblio- 
MARCELI PREVOST. tem rozmyślała. Nie byli przecież nieprzyjaźnie | siebie. Lecz zaraz się uspokoił. Remi znajduje się |teki poszukać jakiej książki. 
dla siebie usposobieni, brakowało tylko spo- Po objedzie zasiedli znowu wszyscy do kart|w Bourges, a od Magdaleny miał dziś telegram Książę odzyskał już pewność siebie i odpo- 


© © = © 
Ksieżna z €rmingen =: i grali do drugiej. po, północy. z Parte. wiedział: 
Obmyślała sobie cały plan. Gdy wreszcie Arlela znalazła się w swoim Opanowała go wielka tęsknota za Magdale- — Także zasnąć nie mogłem i chciałem 


Romans. $ : . . . . .| pokoju, wino szumiało jej w głowie. I myślała | ną. Mimo długiego stosunku kochał ją szczerze, | poszukać książkę, którą Magdalena czytała i o 
Remi de Lasserade odjechał w poniedziałek, | tylko o swoim planie... ją jedną, z ciągie równą namiętnością. Zapragnął | której mówiła, że jest bardzo zajmującą. 
(Ciąg" dalszy.) pani de Guivre w środę. Ponieważ Krzysztof Wybiła trzecia. W domu milkły wszystkie | zobaczyć przynajmniej jej pokój, który ona w Stali chwilkę naprzeciw siebie. 

— Cóż my tu bez ciebie poczniemy ? Mo-|był przekonany, że Remi znajduje się już w ko- | odgłosy i nastała cisza, że słychać było cichy | Taschoueres zamieszkiwała. Wyszedł na kurytarz Arleta chociaż starała się panować nad 
że lepiej, jeżeli od razu wszyscy stąd się zabie |SZarach w Bourges, nie miał żadnych podejrzeń. | plusk deszczu jesiennego. oświetlony w tej chwili tylko strugą światła, pły- | sobą, drżała cała. Miała na sobie tylko lekki, 
rzemy... Ponieważ dnia tego deszcz począł padać, Krzysztof nie mógł usnąć. Ubrany w japoń- |nącą przez pozostawione otworem drzwi pokoju przejrzysty szlafroczek, w którym wyglądała prze- 

— O, mie — przerwała szybko pani de |pozostali goście nie mogli się wybrać na polo- |ski szlafrok, przeglądnął najpierw, czy broń na |Krzysztofa. W tej chwili jednak otwarły Się | slicznie. 

Guivre — ja już tu wszystko z góry zarządzę, | wanie i zaraz po śniadaniu zasiedli do kart. Arle- | jutrzejsze polowanie jest w porządku, a potem | drzwi pokoju Arlety i w progu stanęła ona sa- Naraz zbudziły się w Krzysztofie zmysły 
mój leniuszku, a zresztą idzie tu tylko o dwa |ta grała także; z początku przegrywała, lecz po- |usiadł w fotelu, zapalił papierosa i myślał o nie- | ma. Krzysztof, który był fizycznie silny jak Her- |; brutalny jak zawsze, pochwycił swoją żonę 
dni, ponieważ w sobotę wyjeżdżacie... Lecz nad | tem szczęście ogromnie jej sprzyjało, Gdy zapadł | obecnej Magdalenie. kules, nie miał daru szybkiego oryentowania się i |i począł ją całować. 

czem ty się tak zamyśliłaś ? wieczór i przyszła pora przebrać się do objadu, — Co też ona może teraz robić? stanął onieśmielony jak dziecko. Ale Arleta, któ- — Jestem ocaloną — myślała Arleta. 

Arlóta siedziała z zapatrzonemi oczami, jak | Arłeta miała wygranych dwa tysiące franków. Począł sobie wyobrażać jej mieszkanie przy |ra przez dwa dni na takie spotkanie się przygo- Lecz w tejże chwili Krzysztof wypuścił ją 
nieobecna. Krzysztof był także wygrany. ulicy d’ Ofemont i naraz przyszedł mu na myśl|towywała, popatrzyła mu spokojnie w twarz |ze swych objęć i nie mówiąc ani słowa, odszedł 

Myślała o sobie. Myślała nad sposobem Obiad przeszedł wesoło. Arleta piła dużo | Lasserade. Nasunęło mu się jakieś podejrzenie, |i rzekła : do swego pokoju. 
zbliżenia się do męża. szampana, jąkby dla dodania sobie odwagi, |żyły na skroniach mu nabrzmiały i syknął, (C 8. m! 
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W wyższym zakładzie wychowawczo - naukowym 


Tapety, Dywany, Materye meblowe, Portyery, Firanki, WR ew 
wiw, W. ADAMSKI, Adnia 2, | ary! Zagórskiej 


DROBNE OGLOSZENIA 
po 4 hl. od wyrazu. 


Herbata 


ohińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souchong L xłr. 3°75, II, złr. 3—. Okru- 
chy najlepsze sr, 146. Okruchy drobne 
six. 1730 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


wpisy tak do liceum jak do szkoły wydziałowej i lado- 
Wzory i rysanki wysyła opłatnie. wej (posiadających prawo publiczności) codziennie między 10 a 12 
13 a 6. Zakład przyjmuje uczenice stałe, półpensyonarki i docho- 
dzące. Egzaminy wstępne odbywać się będą dnia 3 i 4 wrzesnia, 
-ma Pierwszy i najstarszy w Galicyi c. k. rządowo uprawniony nauka regularna 6 v rześn'a. 


Dr. Feya. Ją ei | -Zakład naukowy 


Lengiela | przysposabiający do służby wojskowej, 


wykonuje kompletne urządzenia mieszkań, hoteli, kawiarń iip. 


„Sfinks“ i „Herkules“, 


bezwarunkowo najlepsze kuchenne 
emaniiowane z polewą 

niepryskającą i wolną od wszelkich azko- 
dliwych zdrowiu domi*szek, poleca 


Fr CHLADEK, 


handel wyrobów żelaznych i metaiowych we f rmbergora i K. 
Lwowie, Rynek 45 (róg ul. Grodzickioh). 58 NĄ = PSA i TETA a EATER, e mt 
512 Wypływający na wiosnę sok s brzozy, był już w sta- [JJW Krakowie, ul. cnow= > ca ow- 
Me. tika czasach używany i znamy przez panie jako skiego 1. 10, „Wiiłla Wanda“. skiego 1. 2. 
Bes konku- Wann trwałe cynkowe znakomity środek przeciwko wielu brakom cery. Przez Nowe kursa rozpoczynają się : 505 
reucyii W y od zł. 6:56, za racyonaltę przyrządzenie chemiczne i przer wrpróbo- $ido egzaminu imteligencyjnego nauki prywatnej | 1 wrzesnia 
gdsieiudziej te same 10 zł. własnego wyrobu. CY ABE wane doświadczenie, udało się z tego naturalnego pro- do wszystk'ch klas szkół Średnich j , 
Wojetech 4ając, Lwów, Osseliuskich 11.|] dukiu zestawić sztuczny balsam, którego korzystne działanie na cerę prawie do egzaminu kadeckiego 1 paździ:rnika. 
153 eudownem nazwać można. — Przez stopniowo łuszczenie się skóry, odświeża Najlepsze siły nanczycielskie. Wyśmienite rezultaty egzaminacyjne, w Żadnym Powazectnie jako znakomity tznany materysł budowlany, ró 


się takowa i wkrótce usuwa w zupełności każdego rodzaja wyrzuty, piegi, JH|ignym podobnym instytucie dotąd nie osiągnięte. Liczne uznania i podziękowania od 
plamy wątrobiane, czerwoności noga. — Balsam ten wygładca powstałe na Mlrodziców i opiekunów byłych nezniów Zakładu. 
twarzy zmarszózki i blizny z ospy, nadaje cerze świeżego mło locianego wy- 


glądu. Cena słoika 3 kor. Dr. Lengiel'a mydło benzoe, utrwalające dzia- $ Pe mP &@ Y DEIRA zat m e» . 
łanie balsamu po k. 1:20 i 70 hl. Do nabycia we wszystkich większych |urządzony według wszelkich wymogów hygieny, pozostaje pod ścisłym naizorem pe- kompletne maszynowe urząd z$nia 


icie - L i - : gyti „te i 
aptek, dregnryagh | pazfamogiash, mianowicie; walna n y, | degogicmym. Konwermoya niemiecka, Sekola mermieti, aka języków. 
Ealiekowakiego nast, Mahl apt. Schmiedt & Fomin droguerya; w Tarnopolu Ceny niskie. Prospekty franke 1 bczpłatnie. 
n Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass. 


produkcya w samych Niemczech około 600 milionów kamieni. 
Dwuletnie kursa do matury nauczy- Podpisana fabryka dostarcza, oparta na swem 50-letniem doświad- 
cielskiej Zakład Olgi 
Filippi, Lwów, Zimerewieza I. $. 
154 


zaopatrzone 
w Bernardiego prasy de wyrobu 
sztucznego kamienia, 
o konstrukcyi niezwykle — jak świadczą dowody — wstrzymałej, 
Zupełnie pojedyńcza metoda fabrykicyl. 
Pod gwarancją najtrnalszy i najtańszy kamień sztuezny. 


Proszę żądać prospektów i próbek. — Proszę przysłać franco 100 
kigr. piasku do przerobienia bezpłatnego. 434 


Dr. Bernhardi Sohn G. E. Oraenert, 


Założona Fabryka maszyn, 1854. 


zdolny lat 36, żonaty, jedno 
Furman dziecko. Dwadzieścia lat słu- 
by w domach magnackich, bardzo dobrze 
polscony, poszukuje posady, Adres: Hat- 
man, Uhrynów koło Sokala. 155 


i ię 1 to 
Maitre de trangaiS i: rrac: 
repoadra ses lecons a partir du 1 septem- 
bre Batorego 34. 531 


Ruch pociągów. kolejowych 


Obowiązujący z dniem I-go maja 1905 roku. 
(Czas środkowo = eurepejski). 


kaiserki k. 3720, jabłka 
Gruszki gruszki stołowe kao, śliw- 
ki węgierki k. 2'40, śliwki ogromne szcze- 
pione k. 3'20, dereni k. 3°50, wysyłu w 
5 kig. koszach franko sa zaliczką. 100 kilo 
jabłck i gruszek 25 koron, stacya kolejowa 
Zalesaczyki, śliwki 20 koron, S. Faleck, 
Zaleszczyki ur. 5. 152 


Eilenburg (56) przy Lipsku. 


POCIĄG 


Y posp. | osob. 
odel 0 g. 


45 


POCIAG 
posp. | vsob. Do Lwowa z 
(na dworzee główny) 

3 zo Jckan, (Jass, Bnkaresztn, Konstantynopola), Aydaczowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/8 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Załeszezyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu 
Radowiec, Dorny Watry i Suczawy. 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 


= SOO Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, lwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

6-10] Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyns (p. Kołomyję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. Święta), Kórózmazó (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 61/8), Snczawy 

1:20] Podwołoczysk. (Odessy i Kijowa), Brodów 

1:39] Łuwocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 

7-50f Rawy ruskiej, Sokala 

Stanisławowa, Żydaczowa 

8:15] Sambora, M. Laborcma, Sanoka, Chyrowa 

816] Jaworowa 

8'50 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 


Zar ząd dóbr Żeżawa 10705 Kobi. Emoty Potutor, Kórozmezó 
b 


zta Zal ki _ 1035] Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
, poozta ZALORZEZYKI, — | 1145] Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
sprzedaje 5 klg. ananasowych me- 7 


Ze Lwowa do 


(u dworca głównego) 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasia, 
Ghabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó (od 1/5 
do 30[9 wł.), Kałusza, Serethu, erhomatu, Czudina, 


Zarząd dóbr dr. Maryana Lisowieckiego 


Bluro nauczycielski Ə w Chlopicach poczta Jaroslaw 
Mmo. All: ment, Trzecisge Maja 6, we 
Lwewie, poleża nauezyełelki Polki 
z wyższem wykształceniem i muzyką, 
Niemki, Francuski i Angielkę z fran- 
enakiem. 131 


ma na sprzedaż ile zapas starczy do siewu jesiennego 


Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), © 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laboreza, Rymanowa, J © 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca | $ Z d n l C 
(p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, Oświęcima | 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kó- 
rósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od 117 do 8118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 
lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
1519 wł.) 

Krakowa, (Wiednia. Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnó- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zako- 
pinego (p. Kraków) (od 25/6 do 1519 wł.) 

Saraborś, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonieza, Jagła, Nowego Sącza, Orłowa 

lekan, Worochty (od 17 do 8019 wł. w niedzielę i święta) Ka- 
łusza, Dełatyra (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu 


WY" WEWOYOWOYTW WW WY 
4 sk MA KAAAak Mk a 


Dwa wyż 
rasy nowoniemieckiej, doskonał 
na kuropatwy, zaraz do sprzeda- 


nia. Hr. Sumiński, Uszew 
p- w miejscu. 328 


| 
| 

Kid wytrzymałą na mrozy, po 20 koron z workiem za 100 kilo 
i loco Jaroslaw. — Plon z morga przez ostatnie dwa lata 16 Clm. 
| Próbki na żądanie. 527 
| 
| 
l 
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Er IE lg 11 
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alestis 


w chorobach nerek, 

cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i eukrzycy. 


—UCZNAWODA 
GRILLE 


| VICHY cè 


STINS 


d rodzimej. 


b tansza O 


` w kolkach wątrobnych i kamyka:k żółciowych, W za- 
TLB] POl=oloczyłk, Kopróizeowiiniintys, Patat Grande-Grille stojach w zakresie organów jamy brzusznej. 


lonów franko po koron 3'60, tu- 307 — e w sk. Ko taa] dnia A. Pragi) 7 Em mogę” cd AR. Sperządza pèd kentrolą Komisy! przemysłowej Towarzystwa lekarskiego 
: Ą : é cza, Jasła, arnobrzegu, ynowa, ymanowa, Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa i i s 
dzież Czuszki, jeden baran 1'/, Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) Bełzoa, GE, rady Ty i Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 
roczny, 2 barany !j roczne, lśnią- 1:40] — | Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort- pod Armą 90 
Go GZArNne. 515 Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berho- kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, [wania pustego, 


metu (w poniedziałek), Suczawy 

— 150] Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasia, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

2.30| — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grrzymałowa 

— 3:45] Tachli (od 15I6 do 8019), Skolego (od 115 do 8019), Drohoby- 
cza, Borysławia 

— 4:32] Jaworowa 

c= 5:00] Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

525] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. 
'Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 


Grzyrmmałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, K'ałusza, Czorte 
kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Kocmania, Dor- 
ny Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 
115 do 80/9 co niedzieli i święta) 

Rzeszowa, Lubaczowa, (hyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 

Sambora, Uhyrowa, Sanoka 

Kołomyi, Żydaczowa, Kórózmezó (od 115 do 80/9 wł.) 

| Jaworowa 


K. RZĄCA | CHMURSKI, Kraków. 


Do nabyoła w aptekach I drogueryach. Skład dia Lwowa w apt. Wewiórskiego. 
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Ogłoszenie licytacyi. 


| Wskutek uchwały Walnego zgromadzenia wierzycieli Masy 
konkursowej firmy handlowej Młyn parowy „Marya Helena“ Sewe- 
rysa bar. Brunickiego i Spółki i tejże jawnych spólników, tudzież 
Wydziału wi+rzycieli tejże mary konkursowej rozpisuję niuiejszem 
jlicytacyę celem sprzedaży wszystkich dotychczas nieściągniętych 
wierzytelności masy konkursowej wyż wymienionej firmy handlowej 
tudzież dwóch akcyj panoramy Racławickiej, będących własnością 
; masy konkursowej śp. Seweryna bar. Bruniekiego, a to osobno co 


myśl) 

= 5'30| Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa 

— 545] Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowósielicy, Serethu, Berhomethn, 
Czudina, Brodiuy 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 
Kotmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do L5i 
wł.), Orłowa (od 117 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 


Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 
M. Laborez, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 


stepne odbywać się bę- 


dnia 6 września we Lwe- 


; Orłowa, Oświęcima 
gi Rawy ruskiej, Sokala 
| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśle (od 1'5 do 8019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
l wonicza, Jasła 


Egua 
się 
pernika 30, 


z prawami szkół raądowych 


W. Niedziałkowskiej, 


obejmuje sześć klag licealnych, klasę przygotowawczą, obejmoje klasy normal- 


ne, również s prawem publiczności, 


Wpisy wenemie dochodzących i pensyonarok przyjmuje się od 1 wrne* 


£iceum żeńskie 


"4 cza, Chyrowa (p. Przemyśl) | zj Iekan, Czorrkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- (do wierzytelności firmy Młyn parowy „Marya Helena“ Seweryna bar. 
sf e like a Day a iiem o Śweiin, Brodisy, Patsy, D | Rruniokiego i Spółki, a osobno co dą dwóch akey) panoramy Racha- 
agna Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- Sambora, Chyrowa, Sanoka, Bymanowa, Iwouicza, Jasła, N. wickiej, będących własnością masy konkursowej śp. Seweryna bar. 
g $ s nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek Bugi | „ry: aosa iors E a HA R F Bruniekiego. Ogólna suma tych wierzytelności wynosi 95.416 koron. 

— Krak li Wrocławia, Wiedni W 4 TAKOW. iednia a rszawy), Dynowa, Tarno- 3 Ą à 3 
EJ 8 TKurlebada), pikimas Wieliczki,  Ternobrzegu, Dys hahni Jasta, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego Licytacya ta odbędzie się w obecności e. k. notaryusza d. 15 
8 wa, Lubusayek, sa Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, E hb — do ad i A 1619 da aaa Rem ; września br. o godzinie 11 rano w kancelaryi podp'sanego przy ul. 
Chyrowa (p. Przem odwołoczyB otutor, opyczy nieg y, lwania pustego zec! 1 A 
aA Podwclbówysk, (Gieres, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- „ Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa ` Trzec ego Maja = lla , 
ie czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna Stryja, Drohobycza, Borysławia Każdy z lioytantów będzie zobowiązaoym złożyć wadyum w 
g'a Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- kwocie 2.000 koron, co do wierzytelności firmy handlowej Młyn pa- 
Po. WY rowy „Marya Helena“ Seweryna bar. Bruniekiego : Spółki, a w kwo- 
Ek cie 50 koron co do dwóch akcyj panoramy Racławickiej, będących 
i: Na dwerzee „Podzameae* Z dworem „Podzamcze* własnością masy konkursowej śp. Seweryna bar. Bruniekiego. 
E) — | 00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- Najniższa cona wywołania będzie ogłoszoną livytantom przed 
Rt 11:34 Eodzojoczyską Kopyczyniec, RES T r Potutor Pod peu Gzortkowa 4 AE a rozpoczęciem licytacyi. 
1 UT. ET — odwoloczyak, (Odesay, Kijowa), Brodów, Grzymałowa odwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, [wania pustego, Grzymało- 
wa, Czortkowa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 
Hnsiatvna. Zaleszczyk, Grzymałowa 


= 515] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, § 


KKKKKKKKKKKKK Grysiowa 


b- g . a Fo zó Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
æ We wszystkich księgarniach 
UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami — Czas środkowo - europejski jest późniejszy o 36 minut od 


% kowa, Zaieszczyk, [wania pustego, Skały, Husiatyna 
LUDWIKA STASIAKA 3% 
t 
x czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wnzelkiego innego rodzaju bilety. illustrowane prze- 
x 


x 

x NOWe Humoreski 

x NOWO nUMOTES "lwowskiego. — Zwyki rodzaju bilety, iu | 
%*Ł wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei 


* Cana 1 korona, państwowych, pasaż Hausmana |. 9. 
= 


% 
KKKKAKAKARRE 


Wydział wierzycieli zast zega sobie zupełnie wolną rękę co do 
zatwierdzenia najwyższej oferty. 


Nabywca będzie zobowiązanym zapłacić całą ofiarowaną cenę 
kupna do dni ośmiu od zawiadomienia o przyjęciu oferty przez 
Wydział wierzycieli. 


Wyż wymieniona . masa konkursowa nie ręczy ani za śŚciągal- 
ność ani za rzetelność sprzedać się mających wierzytelności. 


Wykaz powyższych wierzytelności można przeglądnąć w go- 
jdzinach urzędowych u. JW. Fana komisarza konkursowego, lub też 
u mnie w kancelaryi. 


Lwów dnia 31 sierpnia 1905. 530 
Dr. Natan Loewenstein, 

c E Ml NA 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. % drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


* 


